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L w ó w  d. 5. lipca.

D zienniki w iedeńskie nieurzędow e 
nie po raz pierw szy ja k  najgorzej p rzy ­
służyły się spraw ie, której w swój spo­
sób broniły. K iedy gotow ała się wojna, 
rozpraw iały  tylko o tem, którędy ła tw iejsza 
droga do B e r lin a : czy na W rocław  czy 
Drezno, albo czy pomiędzy tem i dwoma 
miastami. W  dziennikach pruskich, z czę­
ściowym wyjątkiem  półgłówków ju n k ie r­
skich, nic podobnego nie spotykaliśm y. 
Jedna  część ich mniej więcej jaw nie wy­
powiadała, że wojna, którą wywołały P ru ­
sy, niczern się nie różni od wrojny, k tó rą 
rozbójnik wypowiada na gościńcu p rze­
jezdnym . D ruga część drżała z słusznego 
uczucia na myśl, iż to wojna domowa, 
która N iemcy na długo wycieńczyć, a na­
wet obcym na pastwę może wydać. Inne 
dzienniki pruskie uznając, że P rusy  od 
pół wieku nie prow adziły wojny, że w 
wojnie duńskiej wojsko austrjack ie daleko 
świetniej się spisało od pruskiego — gdyż 
zdobycie Dypplu i A lsenu było tylko ma- 
tematycznem zadaniem  szkolnem  — w a­
żyły na bardzo dotkliwej szali siły stron 
obu.

N aw et gdy już P rusacy  zajęli S akso ­
nię i znaczną część Niemiec północno-za­
chodnich, kiedy i do Czech wkroczyli, 
nie napotkaw szyna żaden opór — mimo iż 
na granicy północnej czeskiej cięży na 
lasach serw itut wojenny, iż bez pozw ole­
nia władzy wojskowej nie wolno tam wy­
cinać albo zapuszczać lasów, dla obrony 
granicy — nawet i wtedy jeszcze przy­
zwoicie zachowywały się organa pruskie, 
mimo że już ich opinia znacznie się była 
zm ieniła, w zwykły sposób pruski. Już 
powodzenia m ilitarne starły  w oczach te j 
opinii z wojny zakałę jej pochodzenia, 
i rozbudziło się łakomstwo pruskie ; rząd 
pruski fałszowanem i rozkazam i dziennemi 
wodzów austrjackich — jak  to wyraźnie 
w łaśnie wyjawił berlińsk i Publicist — tu ­
dzież kłamstwami o krw iożerczości i łu- 
pieztw ach austrjackich żołnierzy, czem 
korespondenci Gazety Kol. naprzód s tra ­
szyli , podszczuł w strętną albo obojętną 
ku wojnie ludność. Tym czasem  dla dzien­
ników wiedeńskich, tak  zwanych niezaw i­
słych, nadodrzańska i nadelbiańska arm ia 
pruska były tylko kęsem  na śniadanie. 
Im  głębiej posuwały się te arm ie w C ze­
chach, grożąc na zachód odcięciem Au- 
s trji od sprzym ierzeńców a  w Czechach 
połączeniem  się i oskrzydleniem  arm ii 
Benedeka, tem mocniej i szyderczej ubo­
lewały nad zaślepieniem  Prusaków . K om ­
ponowały zwycięztw a tam, gdzie dla w ojsk 
austrjackich pozostaw ała tylko sław a n a j­
dzielniejszej obrony. wpajały w dziecinnie 
łatw ow ierną publiczność w iedeńską p rze­
konanie, iż w krótce zwycięztwo z górą 
odbije dotychczasow e zawody. Mamy 
dzienniki berlińskie z d. 28. zm ., a na­
w et austrjożercza N ordd. Allg. Ztg. nie b re ­
dzi tak, ja k  wspomniane pism a w iedeń­
skie, chociaż faktyczne powodzenie m o­
głoby je j bredniom  dawać n ie jaką podstawę 
praw dopodobieństw a. Rzecz naturalna, że 
gdzie wojsko pruskie po potyczce posu­
nęło się naprzód, tam organa pruskie 
przypisują mu zwycięztwo.

Skutkiem  tego postępow ania takzw a- 
nych niezaw isłych dzienników w iedeń­
skich, których zresztą  m izerję moralną 
i przekupstw o kilkakroć skreślił w fejle- 
tonie nasz korespondent frt), je s t w ielkie 
w zburzenie m iędzy lekkom yślną ludnością 
W iednia, k tó rą  nadto trapi niebywały u- 
padek handlu i zarobku. Aby burzę tę, 
k tóra naturalną drogą powinuaby się 
^wrócić przeciw  owym fałszerzom p ra ­
wdy, od swojej skóry w inną skierow ać 
stronę, fałszerze zapewne zwrócą się p rze­
ciw p. B elcrediem u, i na jego  zasady 
antigerm anizacyjne i anticentralizaoyjne 
zwalą winę niepowodzeń na polu boju. 
Dziwnaby to była loika, ale w szakże j e ­
szcze dziwniejszych wyskoków tej loiki 
mieliśmy nieraz dowody.

Na całkiem  innem stanow isku pod 
tym względem stanął rząd . Nie podaje 
chełpliwych doniesień; i ow szem  z męzką 
o tw artością przyznaje się do niepowo­
dzeń, a naw et do k lęsk  jak  ta, którą ca ­
ła arm ia, w edług najnowszego doniesienia 
Benedeka, poniosła onegdaj pod KOnig- 
griitz. K to patrzy nieszczęściu tak śmiało 
w oczy, iż go nie osłania wybiegami, ten 
podaje temsamem rękojm ię, że nieszczę­
ście to odwrócić chce i odwróci, że ma i 
w swoim ręku i w swoim duchu dostate­
czne środki do odparcia ostateczności i 
zw yciężenia w końcu.

Skutkiem  klęsk bywa jaśn iejsze po ­
znanie rzeczy, przejrzenie w sferach, k tó ­
re  upornie zam ykały się przed światłem 
prawdy. Jeź li dla F rancji w ygrana pod 
Solferinem pociągła za sobą przytłum ie­
nie resz ty  swobód francuzkich, iż się s ta ­
ły tylko wiedźmami na papierze bez krw i 
i k o ś c i: to dla A ustrji p rzegrana pod 
Solferinem była początkiem  nowego ro z ­
woju, k tóry  gdyby nie arcyniefortunne za­
chcianki n iem iecko-doktrynerskie Sehmer- 
linga, byłby użyczył A ustrji potęgi, o j a ­
kiej dawniej może nie marzyła. Ledwo w 
skutek  upadku Schm erlinga między luda­
mi a rządem  i koroną coraz przychyl­
niejszy zaczął się rozw ijać stosunek, już 
P rusy  podstraszył fakt,|iż W ęgrzy wchodzą 
na drogę porozum ienia się z W iedniem, 
i-nuż w hałasy, nuż posyłać ajentów do 
W ęgier, ja k  to same urzędow e i półurzę- 
dowe organa austrjackie, tudzie j n ieza­
wisłe w ęgiersk ie  w ykryły, a pruskie nie 
zaprzeczały. Z tąd to P rusy  szukały za 
kluczkam i i kruczkam i, aby zerw ać z Au- 
s trją  i wplątać ją  w wojnę, wwikłać na- 
nowo zupełnie w tradycyjną politykę nie 
miecką, aby módz z nią walczyć, zanim 
się ukonstytuuje w ew nątrz, zanim na j e ­
dyną wejdzie drogę polityki, sobie w ła­
ściwą, k tóra polega na zadow alaniu prze­
ważnych ludów A ustrji, a nie kilku milio­
nów Niemców swoich, tudzież Reussów, 
Szw arcburgów  i tp. mocarstw niemieckich; 
aby módz z A ustrją  walczyć, zanim p rze­
jednanie się rządu z owemi przeważnem i 
ludami pozwoli finansom A ustrji odżyć i 
bank pocznie w istocie wypłacać w s re ­
brze, do czego już się czyniły przygo­
towania.

K lęska pomimowoli nakazuje uczyć 
się od n ieprzyjaciela , aż go się w końcu 
jego  własnem i sposobam i pobije. Do n ie­
dawna jeszcze  utrzym ywano, że żołnierz 
najciem niejszy, byle posłuszny i zaharto­
wany, je s t  najlepszym  do wojny. P oku to ­
wała za to M oskwa w kampanii krym skiej, 
a  pogłoska, iż Mikołaj sam sobie życie 
odebrał z rozpaczy, jakkolw iek  nie je s t  
udowodnioną, powinna być jednak  dosta­
teczną przestrogą. D zisiaj nietylko oficer 
sztabowy, ale każdy szeregow iec musi 
być sam i strategikiem  i adm inistratorem  
wojskowym. Fałszem  je3 t nadto, iżby lu ­
dzie ciemni, z klas ubogich pochodzący, 
a więc źle żywieni od dzieciństw a, byli 
żołnierzam i hartow niejszem i jak  ludzie o- 
świeceńsi. K siążątka  i konsyliarzew icze 
w krótce się w prawiają do niewygód kam ­
panii; co im brakuje na siłach fizycznych, 
stokrotnie w ynagradzają siłą  ducha; mają 
środki pieniężne, których ciemni, ubodzy 
nie posiadają ; i statystyka wojen zawsze 
wykazuje, że stosunkowo zaw sze więcej 
ginie z klas niższych jak  z wyższych, m ia­
nowicie z niewygód m arszu i obozowania. 
P od  względem zaś oświaty i dobrobytu, 
P rusy  niesłychanie stoją wyżej od A ustrji, 
łożą na te cele ogromne sumy; a  najde- 
spotyczuiejsze rządy pruskie właśnie naj 
mocniej zajmowały się potęgowaniem do­
brobytu i szerzeniem  oświaty do warstw  
najniższych. D latego arm ia pruska liczy 
w najniższych naw et stopniach, n iep ro ­
porcjonalnie w ielu żołnierzy, światłych i za­
możnych, Zdolnych i fizycznie i moralnie. 
Sztuką utw orzyła sobie to, co armia fran 
cuzka już niejako z krw i i tradycji po­
siada. A w A ustrji m inisterstw a handlu i

ośw iaty zawsze i w znaczeniu i fundu­
szach stały  najniżej. W  A ustrji wyma­
gan ia przemysłu, rolnictw a, oświaty pod­
porządkow ano sprawom  zagranicznym ; 
a koleje żelazne prowadzono nie w kie 
runku naturalnym, według po trzeb  wewnę­
trznych ludności, ale w edług wymogów 
strategicznych. I oto pokazało się w o- 
becnej wojnie w Czechach i na Szlązku, 
źe tak ie  prowadzenie kolei było błędem, 
w łaśnie dla armii najfatalniejszym . Na- 
próżno błagał Szlązk austrjacki, napróżno 
przem ysłowy obwód wadowicki, aby kolej 
północną poprowadzono środkiem  W ado­
w ickiego i Szlązka. I oto k ilka napadów 
zbieraniny pruskiej, fantazji zdesperow a­
nego bankruta junkra, starczyło do p rze­
rw ania kolejowej kom unikacji K rakow a z 
Ołomuńcem !

Nie jesteśm y zw olennikam i polityki 
interesu, choćby je j się najlepiej powo­
dziło, jak  widzimy na Prusach, bo to poli­
tyka instynktu, zw ierząt, a nie rozumu i 
ludzi. Ale jeźli ma się kto tej trzym ać 
polityki, to niechaj ją  k ieruje w swoim 
własnym  in teres ie , a nie obcym, albo naw et 
wrogim . Dla interesu reakcji europejskiej 
tłum iła dawniej A ustrja swobodę ; dla in­
te resu  Niemiec germ anizow ała; dla in te­
resu  P rus i Moskwy odstąpiła spraw y 
p o lsk ie j; dla interesu H e s ji , Reussów 
i t. p., wciągnęła się w wojnę okropną. 
Skutkiem  też były k lęsk i zew nętrzne i 
w ewnętrzne. A w szakże czy może być 
i w iększy in teres, i wznioślejsza zasada 
w polityce zew nętrznej i w ewnętrznej, nad 
zadowolenie własnych ludów?

Nie wątpimy, że obecnie austrjaccy 
mężowie stanu, albo tacy, którzy by jeszcze  
energiczniej w ich ślady poszli, skorzy­
stają  z nauk, nastręczanych przez n ie ­
przyjaciela. A wówczas k lęska pod Kó- 
n iggratz  zamieni się w błogie i trw ałe 
zwycięztwo. D zisiejsze zwycięztwo oręża 
pruskiego przypłaci ludność pruska drogo, 
a może jeszcze  drożej rządy obecne i dy- 
nastja P rus. N ikt nie spodziew a się, a 
bynajmniej sami Prusacy, aby B ism ark— 
w yszedłszy zwycięzko z obecnej wojny, 
upojony w ygraną i mając upojoną n ie­
mniej armię pow olną, mianowicie gdy 
landw ery wrócą do swoich żon i b iu r— 
poszedł drogą liberalną. Jak  z dotych­
czasowych wskazówek wnosić można, rzu ­
ci się ua swobody konstytucyjne P rus, i 
wprawi k ra j cały w zam ieszanie. I ja k  
ze zw ycięztw a wspólnego na Danii w yro­
sła najzaciętsza między A ustrją i Prusam i 
wojna, tak  że zwycięztw a na A ustrji m o­
że w P rusiech  wybuchnąć rew olucja, w 
k tórej spadnie do katakum b h istorji n a ­
wet nazw a P rus.

Przegląd polityczny.
A u s t i j a ,  Poczta  wiedeńska nie doszła nas 

znown. Nie mamy zgoła żadnych nowszych w ia­
domości, podajemy więc dokończenie spraw o­
zdania subkomitetu komisji sejmu peszteńskiego, 
do spraw wspólnych wysadzonej, którego p ie r ­
wszych artykułów dwadzieścia ośra, w przedwczo­
rajszym podaliśmy numerze. Oto treść dalszych 
artykułów sprawozdania :

29. W spólne ministerstwo musi być ustano­
wione dla spraw, które są  istotnie wspólnemi. 
Ministerstwo to nie ząjmnje się sprawami odrę- 
bnemi, ani jedne j,  ani drugiej połowy monarchii. 
Każdy członek ministerstwa jes t  odpowiedzial­
ny za to. co do jego zakresn należy. Za  wspól­
nie w ydane rozporządzenia odpowiedzialnem jes t
całe ministerstwo.

30. D la  tej częśoi spraw wspólnych, która 
me należy  czysto do administracji, nie uważamy 
ani pełnego ra jchsratu  ani innego parlam entu  cen­
tralnego za odpowiedni, i życzymy sobie, by sto­
sownie do uznania przez Najj. P ana saukcji p ra ­
gmatycznej, za wspólny pnnkt wyjścia z jednej 
strony k ra je  korony węgierskiej, z drugiej r e ­
szta krajów monarchii,  jako  dwie odrębne r ó ­
wnouprawniono części były uważane. Uważamy
więc zupełne r ó w n o u p r a w n i e n i e  obu części przy 
traktowaniu spraw wspólnych za niezbędny 
warunek.

31. Wychodząc z zasady tej równości, j e ­
steśmy za tem, aby sejm węgierski wybrał d e ­
legację z pewnej liczby ozłonków obu Izb, a

inne kraje  monarchii także w drodze konstytu­
cyjnej delegację z równej liczby członków.

32. Te delegacje wybierają  się tylko na j e ­
den rok, po upływie którego usta ją  ich czynno­
ści. Członkowie tych delegaeyj mogą być na no­
wo obrani.

33. K ażda z delegaeyj wybiera z swego 
łona prezydującego i sekre tarza  i ustanawia dla 
siebie regulamin czynności.

34. Delegacje  te zwołuje cesarz na przemian 
raz do Peszta raz do Wiednia, albo gdy re- 
prezentacja  innych kra jów  monarchii sobie tego 
życzy, do innego miasta stołecznego którego z 
krajów koronnych.

35. K ażda z delegaeyj odbywa posiedzenia 
osobno i rozstrzyga większością głosów.

36. Obydwie delegacje nie mogą wspólne 
mieć posiedzenia, każda obraduje osobno i za ­
wiadamia na piśmie drugą  delegację o pow zię­
tych uchwałach, a  w razie różnicy zdań s ta ra ją  
się porozumieć na piśmie, przez takzwane nun- 
cje (posłania). T euuncje  pisze każda z delegaeyj 
im języku i do łącza  tylko tłumaczenie w ję z y ­
ku drugiej delegacji.

37. Jeże li  nie da się porozumienie dopro­
wadzić do skutku, w takim tylko raz ie  odbywa 
się wspólne posiedzenie obu delegaeyj, lecz j e ­
dynie w celu głosowania. Posiedzeniu takiemu 
przewodniczą obydwaj prezydenci. Uchw ała  z a ­
pada  absolutną większością głosów obu de- 
legacyj.

38. Jeżeli  trzykroć powtórzona koresponden­
cja nie sprowadziła do celu, wtedy ma k tó ra ­
kolwiek z delegaeyj prawo zażądać wspólnego 
posiedzenia, celem głosowania. P rezydenci w t a ­
kim razie ustanawiają czas i miejsce takiego 
posiedzenia.

39. Do zakresu działania tych delegaeyj 
należą jedynie przedmioty, uznane ustawą jako  
wspólne. W inne, niewspólne spraw y mięszać 
się im nie wolno.

40. Delegacje t e  wybierane przez re p re z e n - 
tacje każdej z dw óch części monarchii, nie mo­
gą  być żadnemi instrukcjami wiązane.

41. Przedmioty, należące z praw a do deie- 
gacyj mają być każdej z nich przez wspólne 
ministorjum przedkładaue. K ażda z delegaeyj 
ma prawo żądać od ministerstwa wspólnego i 
od pojedyńczych miuistrów odpowiedzi i wyja­
śnienia i przedłożyć żądane akta.

42. Główną czynnością delegaeyj co rok p o ­
wtarzającą się, będzie ustanawianie wspólnego 
budżetu wydatków. Budżety wypracowuje w po­
rozumieniu z ministerstwem krąjowem mini­
sterstwo wspólne, i przedkłada  delegacjom. Te 
delegacje każda osobno nad budżetem obradu­
j ą  i postępują, j a k  wyżej wskazano,

43. W ten sposób nstauowiouy budżet nie 
może już być przedmiotem obrad pojedyńczych 
krajów. Ponieważ jed n ak  co do wydatków 
wspóluych, rozkład i ustanowienie systemu o p o ­
datkowania, co do Węgier, przysłużą sejmowi 
węgierskiemu, więc ministerstwo w ęgierskie  w e­
źmie w swój budżet, który przedłoży sęjmowi 
węgierskiemu, te  sumy, które ua W ęgry w p ro ­
porcji przypadają . Pozycje tę nie mogą być j e ­
dnak przedmiotem obrad. Ściągnięte  przez mi- 
nisterjura węgierskie sumy, oddauo zostaną w 
ręee tego wspólnego ministra, k tóry za użycie 
przyjętych sum będzie odpowiedzialny.

44. Prawo rewizji rachunków wspólnego mi­
nistra skarbu, przysłużą delegacjom.

45. Podobnie postępuje się z wszystkiemi 
innemi sprawami wspólnemi, należącemi do za­
kresu delegaeyj. Ministerstwo wspólne p rzed k ła ­
da j e  osobno delegacjom, te odrębnie nad niemi 
obradują, a jeże li  się porozumieć nie mogą, 
sują wspólnie. Rozumie się samo przez sie, że 
te uchwały, które potrzebują sankcji, p rzedk ła­
dają  się monarsze, a otrzymawszy j^eg0 zatw ier­
dzenie, m ają  moc obowiązującą. O sankcjom)- 
wanych uchwałach zawiadamia mouarena każdy  
z sejmów przez odpowiedzialne krajowe mini­
sterstwo. W  Wegrzech mogą być uchwa y takie  
sankcjonowane jedynie  przez węgierskie odpo­
wiedzialne ministerstwo, wprowadzone w życie, 
dla tego też wszystkie, ze wspóluego budżetu na 
Węgry p r z y p a d a j ą c e  sumy, tylko wspólnie z su ­
mami,' z budżetu krajowego w ęg iersk iego  wy- 
p ł y w a j ą c e m i ,  na kraj rozkładane  i śc iągane  
być mogą.

46. Prócz tego co wspólne ministerstwo d e ­
legacjom przedkłada, posiada ją  delegacje  także 
p raw o  inicjatywy lecz tylko w zakresie sp raw  
wspólnych. Kożda z de legaey j ma prawo s ta ­
wiać wnioski i  kom unikować j e  na piśmie d ru ­
giej delegacji. Wniosek taki musi być t rak to ­
wany j a k  w  ogóle k ażda  sp raw a  wspólna.

{b u d z e n i a  delegaeyj są  publiczne.
48. W  razie  rozwiązania którego z sejmów, 

ustaje także  de legacja  sejmu rozwiązanego. No- 
w y sejm w ybiera  nową delegację.

49. Członkowie delegacji nie mogą być p o ­
ciągani do odpowiedzialności za to, co mówili 
na  pos iedzeniach , nio mogą też być więzieni 
bez zezwolenia delegacji, do której należą, w y ­
jąw szy  njęcia na gorącym nczynku.

50. W razie śmierci lub usunięcia się k tó ­
rego z członków delegacji, ma być bezzwłocznie 
ze sejmu nowy delegat wybrany. Odpowiedniem
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byłoby wybranie zastępców, którzyby zaraz o- 
próżnione miejsca zająć mogli

51. W razie rezygnac ji  którego z d e leg a ­
tów decyduje s e j m , a  w razie, gdy nie jest  
zgromadzonym , d e legac ja  o przyjęcu lub nie- 
przyieciu rezygnacji.

" 52. Co dc odpowiedzialności wspólnego roi- 
n is te is rw a , m a każda  delegacja prawo porozu­
m iawszy się j a k  zwykle z d rugą  delegacją, za ­
sk arżyć ministerstwo albo pojedynczego mini­
stra. Jeże l i  obydwie delegacje się zgodzą, j e s t  
uchw ała  prawomocną.

53. Trybunał, mający sądzić ministra , p o ­
wstaje w len sp o só b : każda z delegacyj p ropo­
nuje z poza swego grona  z pomiędzy niezawi­
słych a znających p raw a obyw ate l i ,  tych k ra ­
jó w , które reprezentuje, 24 członków. K ażda 
delegacja ma prawo i proponowanych przez d ru­
gą  delegację  członków wykreślić  bez motywo­
wania iwunasiu. T ak że  oskarżeni m ają  prawo 
żądać w ykreślen ia  12 c z ło n k ó w , ale *ak, aby 
z pozostałych k ażd a ,  delegacja  równą liczbę s ę ­
dziów m iała. Pozostali sędziowie stanowią try ­
bunał

54. P rócz  powyższych z sankcji p ragm aty ­
cznej w ypluw ających spraw wspólnych, są j e ­
szcze inne wielce ważne, których wspólnego trak ­
tow ania  w ymagają stosunki i in teresa  wspólne.

55. D u g i  państwowe nie mogą właściwie 
spadać na W ęgry, o ile bez zezwolenia sejmu 
węgierskiego zaciągane były.

56. Ale w odpowiedzi na mowę t ro n o w ą , 
ja k  i w adresie  z r. 1861 wyrzekliśmy, _ że dla 
wspólnego dobra, o ile naszej niezawisłości i 

-konstytucjonalizmu nie narażamy, wspólnie goto­
wiśmy ponosić ciężary.

57. Dla tego i te”az gotowiśmy przyjąć część 
d ługów  państwa, i w tym celu jako wolny na­
ród  z wolnym narodem naradzić się z drugą 
połową monarchii. Układ ztąd w ynikły orzecze, 
które długi W ęgry  na siebie wezmą.

58. Na przyszłość będzie sp raw a kredyto­
w ą  tylko wtedy wspólną , jeżeli obydwie poło­
w y monarchii wspólnie dług zaciągną.

59. Oświadczamy ^ednnk zarazem i na tern 
miejscu, że stosownie do zasady konstytucyjnej, 
według której kraj bez swego zezwolenia nic 
może być obciążany p o d a tk a m i , na przyszłość 
do żadnych długów państwowych W ęgrzy  nale­
żeć nie b ę d ą , jakie bez zezw olcira  kraju  zo­
stały zaciągnięte.

60. T akże  wspólność spraw  komercjalnych 
nie w ypływ a z sankcji pragmatycznej.

61) Ponieważ jed n ak  stosunki wzajemne W ę ­
g ie r  i innych krajów  są  liczne, oświadcza sejm 
gotowość do zaw ierania  od czasu do czasu u- 
kładOw względóm ceł i handlu z inuemi k r a ja ­
mi monarchii.

82) U kłady te dotyczą kwestyj, odnoszących 
się do handlu, i postępowania w spraw ach ko­
mercjalnych.

63) Zawieranie układu dzieje się j a k  m ię ­
dzy dwoma prawnie niepodległymi krajami. O d­
powiedzialne ministerstwa obu części, porożu 
miawszy się, p rzedkładają  każde swojemu se j­
mowi projekt t rak ta tu ,  a uchwały obu sejmów 
przedkładają  się monarsze do sankcji.

64) Kozumie s i ę , że jeżeli porozumienie 
nie przyjdzie do skutku, p raw a każdego z k r a ­
jów  zostają nienaruszone.

64) Co do kwestji, że ze względu na s p ra ­
wy wspóine powinny być w naszych ustawach 
potrzebne zmiany oznaczone: mniema subkomitet, 
że to oznaczenie dopiero po przyjęciu tego p ro ­
jek tu  nastąp  ̂ może, gdyż dopiero wtedy będzie 
można wiedzieć o ile dotychczasowe ustawy 
zmienionemi i w harmonię z nowemi u rządze ­
niami sprowadzone być winny.

(Podpisano hr. Juliusz Andrassy, prezes A n­
toni Czengery, sekre tarz  delegacji.

Prusy. Z Berlina piszą do Schł. Znj., że 
dnia 29. czerwca z powodu wiadomości o odno­
szony Cu przez pruskie wojska zwycieztwach, 
pi jyozdobił się Berlin chorągwiami Pod Lipami, 
przed pa acem królewskim tłoczyły się tłumy 
publiczności. Król i królowa musieli się k i lka­
krotnie  pokazywać na balkonie i w oknie wśród 
okrzyków ludności.

M o s k w a .  Książę Gorczakow wydał do r e ­
prezentantów Moskwy o t granicą okólnik, który 
ma szczególnie wyjawić zn ezenie i cel rozło­
żenia wojsk moskiewskich. W e wstępie oświad­
cza okólnik, że Moskwa chce przedewszystaiem  
zachowywać na wszystkie strony jak  najściśle j­
szą neutralność. Natomiast chcąc  zabezpieczyć 
iudnuść tych terytorjów granicznych, k tó re  m o­
g ą  stać się widownią w ynadków  wojennych, a 
szczególnie, ażeby  zapobiedz przeniesieniu w al­
ki na terytorjum moskiewskie, uznał rząd  mo­
skiewski za rzecz potrzebną, uformować* tak u 
g ranicy  moskiewsko-austrjackiei, jako też mo- 
skiewsko-pruskiej znaczniejszy korpus obserw a­
cyjny, k tóry ma operować w ruchomych Kolu­
mnach, i zabierać w yparte  za granicę anstąja 
ckie lub pruskie oddziały. Za  nadto krótkiem 
jes t  .motywowanie grom adzenia  armji nadpru- 
okiej, której zadaniem ma być, wobec zbroje- 
m się Porty i pochodu wojsk tureckich ku D u­
najowi z-jąć pozycję przeciw wkroczeniu ich do 
księztw N aadunajsk ich!

Ziem ie P o lsk ie . Dzień. Warsz. z d. 3. bm. 
ogłasza w swej części urzędowej okólnik komi­
sji spraw włościańskich w królestw ie Polskiem, 
w spraw ie sprzedaży majątków poklasztornyck. 
D yrek to r  komisji rządowej skarbu żądał upow a­
żnienia do bezzwłocznej sprzedaży tych m a­

ją tk ó w  poklasztornych, których plany pom iaro­
we znajdują  się w aktach komisji rządowej, i 
postawił nas tępu jące  zrsady, na których sp rze­
daż ream ości m ożnaby  d o k o n a ć :

a) Poniew aż oszacowanie mająików, na pod­
stawie przepisów ekonomicznych, tj. podług ilo­
ści i jakości użytków każdego  rodzaju, yyma- 
g a  dłuższego czasu, przeto dla spieszniejszego 
tej czynności postępu, szacunek  m ajątków usta­
nawiać przez kapita lizację  sumy dzierżawnej w 
stosunku 5 %  procentu, tj. mnożąc takową przez 
2 0 ;  a to tembardziej, że klasztory wypuszczały 
w dzierżawę swoje majątki, bez obowiązku p o ­

zostawiania ich w dalszej, po upływie 12ta łat 
dzierżawie tych samych osób za postąpięniem 
tylko 10%  procentu, i w ogólności przy v;y- 
dzierżawianiu miały na widoku własne k o ­
rzyści ;

b) licytacje na majątki znaczniejsze doko­
nywać w komisji rządowej skarbu; na małe za j 
realności — w miejscowych rządach gubernial- 
n y c h ; rezultaty tych licytaeyj winny być przed­
stawiane komitetowi urządzającemu do zatw ier­
dzenia ;

c) warunki licytacyjne lo  sprzedaży 36e;u 
folwarków rządowych i 7iu małych realności, co 
do których zapadł najwyższy rozkaz z d. 3. (15.) 
grudnia 1865 i\, tj. ilość i rodzaj wadjum, sp o ­
sób wypłaty postąpionej s u m y ,  obowiązki nowo- 
nabywcy względem Tow arzystw a kredytowego, 
ja k  również pod względem opłaty podatków, ko­
sztów stempla i innych wydatków na sporządze­
nie aktów sprzedaży, winny być zastosowane i 
do sprzedaży majątków poklasztornych ; i

d) ponieważ w m aiątkach poklasztornych 
znajdować się mogą włościanie szczupło g ru n ta ­
mi uposażeni (komornicy i inni), k tórzy z przej­
ściem tych majątków na skarb nabyli praw a do 
uposażenia gruntowego, na równi z osiadłymi w 
dobrach rządowych, przeto sprzedaż takich ma­
ją tków  przedsiębrać nie pierwej, j^k  po nadaniu 
gruntów pomienionym włościanom.

W skutek tego przedstawienia komitet, za­
rządzający, podzielając w ogólności wni >ski d y ­
rek tora  głównego skarbu, uważając j e d n a k ,  że 
natura gruntów poklasztornych daje m ożność s z a ­
cowania ich nieco wyżej, kapitalizując sumę 
dzierżawną przez rozmnożenie jej nie przez 20, 
ale przez 25, p o s tan o w ił :

1) Zalecić dyrektorowi głównemu skarbu 
niezwłoczne zarządzenie sprzedaży 50ciu rea l­
ności poklasztornych, których wykaz przy ni- 
niejszem załącza się.

2) Szacunek ich ustanawiać przez kap ita ­
lizację sumy dzierżawnej z rozmnożenia jej 
przez 25.

3) Licytacje na mąjątk. znaczniejsze odby 
wać w komisji rządowej skarbu, a na małe r e ­
alności — w miejscowych rządach gu lern ia l-  
nych — rezultaty zaś Pcytaeyj przedstawiać do 
zatwierdzenia komitetu urządzającego.

4) W arunki licytacyjne do sprzedaży 36ciu 
folwarków rządowych i 7iu re a ln o śc i , najwyżej 
zatwierdzone d. 3. (15.) grudnia 1865 r. zasto 
sować i do sprzedaży majątków poklasztornych.

5) Do sprzedaży takich majątków pokla­
sztornych, w których znajdują się włościanie 
szczupło gruntami uposażeni, — przys tępo ­
wać nie pierwej j a k  po uposażeniu ieh w 
grunta, i

6) wykonanie niniejszego postanowienia 
pornczyć dyrektorowi głównemu skarbu i ko­
misjom spraw włościańskich, w czem do kogo 
należy.

Oryginał podpisali :
Namiestuik-prezes i członkowie komitetu u- 

rządzającego w królestwie Polskiem.
W końcu zamieszcza Dzień. Warsz. wykaz 

majatków poklasztornych, przeznaczonych do 
sprzedaży przez licytację. Majątków takich w y­
kazuje Dzień. Warsz. 50, morgów przeszło 13 ty ­
sięcy, a nadto mnóstwo folwarków, domów i 
wszelkiego rodzaju realności.

W sprawie dobr kościelnych, zabranych 
przez Moskwę w królestwie Polskiem położo­
nych, a do kapituły krakowskiej na leżących, 
pisze krakowski JCm/ż, że deputaeja złożona z 
dwóch kanoników krakowskich , która jeździła 
du Wiednia, najlepszego tam doznała przyjęcia 
i miała posłuchanie u Najj. Pana. Deputaeja 
wróciła do Krakowa, otrzymawszy zapewnienie, 
że się rząd bezzwłocznie drogą dyplomatyczną 
zniesie z rządem moskiewskim, i ma nadzieję 
pomyślnego rezultatu. Tymczasowo zaś kongre­
gacje i zakony jałmużnioze otrzymają od rządu 
na .achunek później z Królestwa wpłynąć m a­
jących  dochodów subwencję. W końcu donosi 
Krzyż, że podług obiegających w  Kongresówce 
pogłosek, że rząd moskiewski odda krakowskim 
zakonom i kongregacjom duchownym z k ap ita ­
łów i dóbr nieruchomych sk ładający się m a ją ­
tek, że sekw estrac ja  je s t  tylko chwilową, i żę 
pretensje rządu mosk.ewskiego dotyczą w łaści­
wie tylko majątku kapituły, seminarjurn i fun 
duszów ks’ęży penąjonowanych , co było dotąd 
wspólne z dyecezją kielecką, teraz zaś w skutek 
dokonanego^ w r. 1864 zupełnego rozdziału od 
krakowskiej ma być oddzielone. W końcu do­
nosi K rzyz , że rząd moskiewski nakazał u rzę­
dom i władzom w K ró les tw ie , by za n ie c h a ły  
wszelkich czynności, które dotyczą klasztorów, 
dóbr lub osób należących do zakonów ukazem 
z r. 1864 zniesionych.

Z północnego teatru wojny.
Bitwy, stoczone w Czechach od dnia 25. 

do 30. zm. należą już do historji, a ponieważ 
trudno, abyśmy się doczekali rychło urzędowych 
sprawozdań o przebiegu tych krw aw ych roz­
praw, przeto bodaj ezęściowerni spraw ozdaniam i 
korespondentów będziemy się starali zaspokoić 
ciekawość publiczności. Z zestawienia dat m o­
żna twierdzić) z pewnością, że prawe skrzydi • 
Prusaków, które  weszło było ze Saksonii do 
Czeeb, i pchając rozmaitemi drogami, a głównie 
przez Reicheiiberg, Bumburg, Boemiscb - Leipę 
i Niemes wgłąb kraju, parło ciągle  naprzód, 
rozpoczęło bój nasamprzód. Jeszcze milczały 
działa  w okolicy Jozefsztadtu, jeszcze g łuw na 
kw ate ra  austrjacka by ła  w Maeriseb- Trilbau 
(dnia 26. czerwca dopiero została przeniesioną 
do Jozefsztadtu), a j u t  na  prawym brzegu Izery  
przyszło do większych starć, mianowicie koło 
Turuau i Hiihnerwasser. P ierw sze miasto leży 
ua gościńcu od Reicbenberga  do MuucLengraetz, 
drugie na gościńcu od Niemes (gdzie Prusacy 
założyli sobie byli obóz warowny) do Munehen- 
groetz. Do Miinebengraetz i do poniżej na po­
łudnie leżącego Mladego Bolesławia, gdzie było 
lewe skrzydło armii austrjaekiej, rozłożone pod

kom endą jen. Clam-Gallasa, mieli tedy Prusacy 
dwie drogi, koncentrycznie się schodzące. 'L n a ­
tury rzeczy wypływało w i ę c , że dwiema komu­
nikacjami, mając zwłaszcza kolej re iebenbergską 
do dyspozycji, mogli większe na jeden  punkt 
równocześnie rzucić siły do ataku, aniżeli ten, 
który w dwóch kierunkach od razu musiał bro­
nić tego punktu. Atakujący pozycję Mliachen- 
graetzu  skupiał — broniący je j  rozdzielał swo­
je  siły.

Ó Miinebengraetz pomimo tej niekorzystnej 
szansy toczyła się walka dnia 25. 26. 27." i 28. 
czerwca. P rzep raw y  na rzece Izerze pod P odo­
lem i Brzeziną, tudzież pozycje broniące tych 
przepraw, były  ogniskami boju przez te cztery 
dni. Brano i odbierano j e  nawzajem. Z te leg ra ­
mów, jakko lw iek  sprzecznych, można było już 
poniekąd odgadnąć, jak i  był ostateczny Rezultat 
tyeh walk; odparcie lewego skrzydła  armii au- 
strjackiej pod Iczyn, o kilka mil na wschód, tj. 
w  kierunku głównej a im ii jen .  Benedeka. Srkzy- 
dło to waleczne zlat ■zymało się dnia 28. w Iczy- 
nie; lecz ni 3 długo miało spokój. Prusacy  b o ­
wiem nieleulwl, demonstrując odczepkami p ra ­
wego skrzydła swego ku Pradze i Mlademu Bo­
lesławowi, główną ;iłą posunęli się znowu dwo 
ma drogami równocześnie od Miinebengraetz i 
od Turnau po żwawej utarczce pod Grossskal 
na Iczyn. Odparci tara dnia 29. zm. raz aż do 
Kosta (pod Miinebengraetz na powrót), o trzymaw­
szy zapewne świeże posiłki, zmusili jen . Clam- 
Gallasa do odwrotu pod Iczyn, i wzięli tegoż 
dnia pod wieczór miasto Iczyn szturmem, poczem 
jen . Clam-Galias wraz ze Sasami cofnął się na 
Koniggriitz i połączył z g łów ną  kw ate rą  jener. 
Benedeka, która  po trzechduiowych w alkach pod 
Nachodem, Wysokowem, Skalicami i T rautenau 
(dnia 26. i 27. czerwca) pod Skalicami, T ra u ­
tenau i Deutsch Praussnitz (28- czerwca), na- 
kuniec pod Skalicami, Jarom irzem  (przy b ra ­
mach Jozefsztadtu) Chwałkowicami i Koenigin- 
hof (29. czerwca) opuściła twierdzę Jozefsztadt 
; zajęła niewiadomą nam jeszcze pozycję mię­
dzy Jozefsztadtcm i Koeniggratzem, gdzie dnia 
3. bm. przyszło do stanowczej bitwy, której r e ­
zultat był już wczoraj nam wiadomy.

T ak  sobie wyobrażamy stan rzeczy na cze­
skim teatrze wojny w chwili, kiedy jen . Bene- 
dek z pod miasteczka Dubenec (na lewo od Jo- 
sefstadtu) doniósł N. Panu , iż zmuszony ject 
rozpocząć odwrót w kierunku Koniggraetz, t. j. 
w kierunku południowym.

Ani te legram y dotychczasowe, ani urzędo­
wy komentarz Gazety Wiedeńskiej do depeszy jen . 
Benedeka — powiada Presse — nie nastręczają 
poglądu na przyczyny, które jen . Benedeka znie­
woliły do tego kroku. Wśród nieustannych walk, 
w których pojedyńcze korpusy nasze były zaan­
gażowań 1, dowódzey pruscy wymanewrowali 
nasze wojska ze stanowisk zajmowanych, usku­
tecznili n a  terytorjum austrjackiem połączenie 
armii nadelbiańskicj z a rm ią  n ad odrzańską , i 
spowodowały odwrót jen . Benedeka.

Kamerad, organ wojskowy — z lakoniczne­
go doniesienia jen . Benedeka ten tylko może 
wyciągnąć wniosek, że 1. korpus (jen. Clam- 
Gallasj i korpus s a s k i , zaatakow any i odparty 
został przeważająeemi siłami księcia F ry d ry k a  
Karola pruskiego, i że jen . Benedek uskutecznił 
krótki ruch wtył, aby tern pewniej (!) udaremnić 
połączenie obu armij pruskich, i zaczepionemu 
przez przeważne siły lewemu skrzydłu swojemu 
dać należytą p o d p o rę , nie opuszczając jednak  
swej korzystnej do walnego ciosu (Hauptsehlag) 
przygotowanej pozycji między dwiema armiami 
nieprzyjacielskiemi. T en  cios stanowczy musi 
ju tro  nastąpić.“

Na to powiada Presse: „Jeżeli cios stano­
wczy może nastąpić jeszcze pod Koeniggraet- 
zem i w tak krótkim czasie, to szanse me stoją 
jeszcze tak  źle. Nie możemy jed n ak  tego prze 
milczeć, że dotychczas, rnimo skoncentrowania 
mas w jednem miejscu, dla którego poświęcono 
obronę Saksonii i Czech północnych, zostaliśmy 
wymanewrowani w tył sameini odosobnionemi 
po tyczkam i. a „Hauptscblag11 nie wykazał k o ­
rzyści naszego skoncentrowania .11

Kamerad powiedział, iż „zadaniem nieprzyja­
ciela jest, tak długo naciskać na oba skrzydła 
naszej armii, i na podstawie je j  trójkątu s tra te ­
gicznego, aż dopóki nie zostaniemy zmuszeni w 
tył pójść, by t i e  być odciętymi11. Takie  jednak  
podwójne oskrzydlenia wtenczas tylko mogą być 
niebezpieczne, jeżeli w ślad za niemi Bzie zwy- 
cięztwo.

O walnej bitwie, stoczonej d. 3: b. m. mię 
dzy Koeniggraetzera i Jozefstadtem , rozlepiono 
jeszcze wczoraj popołudniu następujące donie­
sienie urzędowe :

Telegram . Według- raportu  fzm. 
Benedeka do Jego  cesarskiej Mości ddto. 
Holienmauth 4. lipca, godzina 3cia zraua; 
„ P c  kilkugodzinnej świetnej walce całej 
armii pod K dniggrbtz udało się nieprzy­
jacielow i, przy sprzyjającej mu niepogo­
dzie, zajść armii z boku i z tyłu, i po­
mimo w szelkiego usiłow ania odwrót mu­
siał być rozpoczęty.“

Z tego widać, że jene ra r  Benedek, odcięty 
od kolei żelaznej _ kóniggratzko-pardubickiej, — 
która pod Pardubicami łamie się pod prostym 
kątem, i j jd n e m  skrzydłem prowadzi na Koilin 
do Pragi, drugiem zaś do Wiednia znowu dwo­
ma ramionami: ua Berno i na  Ołomuniec — k o ­
rzystał w nocy z jedynego prawie w tej okoli­
cy gościńca bitego, stanowiącego przeciwpro- 
stokątoią w stosunku do Pardubic, a więc na j­
krótszą drogę, by uniknąć odcięcia czy to od 
strony Pardubic , czy od strony Wildenschwert. 
Przeciwprostokątnia ta bowiem jeszcze przed 
Wildenschwert przecina ukosem kolej pardubic- 
ko-berneńską, i dąży wprost na Berno. Czy z 
wieczora po b itn ie  g łów na .kwatera jene ra ła  
Benedeka znajdow ała  się w Swiniarcu na d ro­
dze do Hohenbruok, to nie wiadomo. Sam a k o ­
menda twierdzy Kbniggriitz telegrafując o tera 
przedwczoraj o godzinie 10. minut 30 z wieczo­
ra  — nie wiedziała z pewnością. Z powyższego

telegram u wszakże dowiadujemy się, że wczo­
raj o godzinie 3. zrana Benedek znajdował się 
w Hohenmauth, to jes t  więcej niż o 8 mil od 
placu boju, w kierunku do Berna. Droga odwro­
tu po tak wielkiei bitwie, tak  szczupła, każe 
przeczuwać, że armia austrjacka musiała ponieść 
wielkie stra ty  w jeńcach  i materjale wojennym. 
N iepodobna bowiem szybko posuwać się z całą 
armią, z działami, jazd ą  i powózkami jednym  i 
jed y n y m  gościńcem, i to pod naciskiem n ieprzy­
jac ie la  obrotnego, szybkonogiego.

Słyszymy, że do sypanych przed kilku ty ­
godniami pod Florisdortem (z tej strony W ie­
dnia) wałów, rozkazano nowe dołączyć fortyfi- 
kaeje.

Korespondent krakowski do Neue fr . Presse 
donosi: ..Z Kongresówki nadchodzą tu przesyłki 
szarpji i kompresów. — pozostałki od ostatnie­
go powstania. Patrjoci kupują je  i odsyłają do 
szpitałów austrjackich .11

O pierwszej bitwie za Jozef°tadtem d 27. 
z, m. pisze korespondent Debatty: „Telegram y m o ­
je  doniosły o rozpoczęciu i przebiegu dzisiejszej 
bitwy. Pozostaje mi tylko dopełnić szczegółów, 
o ile to w ogóle je s t  możebnem, aby czytelni­
kom dać jasny  obraz bitwy. Prusacy obsadzili 
dnia poprzedniego Nachod z d. 26. na 27. z. m , 
pzupełnili swoją stanowiska, i rychło zrana dn. 
27. oosr Gził1 Skalice, na  drodze z Nachoda do 
Jozefstadtu.^ W alka rozpoczęła się o y a8 zrana, 

toczyła się z początku o posiadanie SKalic. 
Po zaciętej obronie wyparowano wreszcie P ru ­
saków ztrmtąd, i w yw iązała  się na  wolnem po- 
iu nader krw aw a b itw a, k tóra  trw ała  od godz. 
10. do 4. popołudniu. Prusacy ODsaazili w zgó­
rza, c iągnące się od Skalic ku Neustadt. Las 
dzieli pobojowisko na dwie części. T y ły  1 sk rzy ­
dła Prusaków były również oparte o lasy. K a ­
żdą część pobojowiska musieliśmy brać z wiel 
kiemi stratami. P rusacy zwolna lecz nieustan­
nie cofali się , a nasze Sfuntowe działa reze rw o­
we, wprowadzone koło 1. g. do bitwy, rozs trzygnę­
ły bitwę, waląc kulami w zbite kolumny nieprzy­
j a c i e l a ,  mimo ognia jego  bateryjnego. Pow odze­
nie dnia było po naszej stronie, lecz musieliśmy 
okupić je  wielkim przelewem krwi. Mieliśmv do 
czynienia z wielką częścią pruskiej armii księ­
cia następcy tronu. Ż naszej strony był cały 
korpus 6. >jenerała  Rammga, złożony prawie z 
samych galicyjskich pułków) w ogniu. O liczbie 
zabitych i rannych nie mogłem dotycuczas się 
dowiedzieć. K ilka wsi spłonęło. Po godzinie 4 
pojawił się w główuej kwaterze podpułkownik 
Ziemięcki z pruskiego sztabu jenerał nego, jako  
parlamentarz. P rzybycie  jeg o  nie tyczyło się 
przebiegu bitwy, lecz przyjechał, by się poro­
zumieć co do postanowień genewskie j konwencji 
sanitarnej z r. 1864, do której j a k  wiadomo Au 
strja nie chciała przystąpić. Mówił, że o 7 g. zrana 
jeszcze opuścił był g łów ną kwaterę  księcia n a ­
stępcy, i trafił niespodziewanie na bitwę. Po 
wiem i nudnościach udało się mu dostać do n a ­
szych Mnij, gdzie go pikieta dwóch kirasjerów 
naszych przyjęła i z zawiązanemi oczami do Jo- 
zefstadtu sprowadziła. Przew iązka na nosie m u­
siała być niewygodną pu łkow nikow i, gdyż czę­
sto por dosił głowę, by módz lepiej oddecha. 
Jen . Benedek  zatrzymał go u siebie na obiad.11

Zobrębu twierdzy Krakowa wvdalono wszy­
stk ich  poddanych pruskich. Należało uczynić to 
w łaściw ie zaraz z początku.

W szpitalach berneńskich ma się znajdować 
bardzo wiele rannych z pułku galicyjskiego 
Stefan.

Z pułku Reisckach pod Skalicami, nie od­
szukano d. 29. zm. 45 oficerów. Dostali się za ­
pewne do niewoli.

W  Saksonii urządzają się Prusacy całkiem 
jak  w j ./o im  domu. Komendant miasta Lipska, 
jenera łla jtnant Gliszczyński wydał surowe prze­
pisy poiicyjno-prasuwe i zagroził sądami wo 
jennemi. W Budziszyme jen . maj. Bose nakazał 
wszystkim stowarzyszeniom, a osobliwie gwar- 
dji miejskiej i towarzystwu strzeleckiemu, aby 
w 24 godzinach oddały wszelką broń, j a k ą  p o ­
siadają, w przeciwnym razie każdy schwpiany 
z bronią w ręku będzie rozstrzelany. Każdy 
dom, z któpogoby padł strzał na żołnierzy p ru­
skich, będzie spalony. W razie alarmu ludzie 
maje się ( bronić po domach i iluminować okna 
na dole domów. Gaz w latarniacu ulicznych ma 
się świecić oó godziny 9tej wieczór do 3ciej 
z rana  itp .

Uwięzienie wirtembergskiego ministra woj­
ny Widerholda za korespondencję tajną z Prt; 
sakami, nie sprawdziło się. Nie wykazano mu 
żadnego zarzutu.

Korespondencje Gazety Narodow ej.
W i e d e ń  d. 29. czerwca.

A  Do n ieprzyjem ności, jak ie  sprowadzają 
czasy w ojenne, zaliczyć można przerywanie i 
niepewność komunikacji. — Że między ^us trją  
a Prusami droga bezpośrednia komunikacji przer 
w aną zostanie od czasu wypowiedzenia wojny, 
nie tnidno było przewidzieć, ale nikt nie przy­
puszczał , żebyśmy zostali prawie odcięci od 
Galicji. — Odkąd  Prusacy zajęli Saksonię, zd a ­
wało s i ę , że im i na myśl nie przyjdzie, roz­
c iągać wobec licznej ermii nieprzyjacielskiej 
swe odwidziny na Szląsk górny i dolny, a n a ­
wet s ięgać aż do Galicji. Gdzie przyszli, w szę­
dzie poburzyl. dworce, powyrywali szyny, po­
niszczyli przyrządy elektryczne, drogi i t. d., je ­
dnem słowem, popsuli wszędzie regularną ko­
munikację. W dziennikach krajowych a nawet 
zagranicznych odzywaiy się głosy przeciw tak 
niewłaściwemu prowadzeniu wojny. Dowodzono, 
że rujnowanie własności publicznej, jeźli wzglę­
dami wojskowemi usprawiedliwić się nie (la , 
je s t  po prostu wandalizmem, wieku naszego nie­
godnym. Na te zarzuty odpowiadają organa pru­
skie, że wszystkie uszkodzenia, o których mo­
wa, wchodziły r  plan wojny, nie były zatetf* 
dowolne, b o j e  uspiaw icdliw iają  wzgiędy s tra - 
tegiczne. Odkąd bowiem Kraków z otwartego 
miejsca przerobionym został w nowszych cza-
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sacb na fortecę, to je s t  na skład broni i p rzyrzą­
dów wojennych, odtąd jako  miejsce obronne 
stal sfę punktem ważnym i łączącym na drodze 
prostej przez O łom uniec , główną armię austrja- 
cką  z krajem i zapasami nagrom adzonem i; dla 
tej więc a Die innej przyczyny systematycznie 
s tara ją  się psuć i przerywać ciągle"komunikacje.

Bądź co bądź, dziś list lub przesyłka dojdą 
prędzej ztąd do Londynu, j a k  do Lwowa. List 
n. p. ze Lwowa szedł do Wiednia 5 dni. Ciągle 
poczty się ekspedju ją  ztąd na Koszyce, i Bóg 
wie, kiedy rzeczy powrócą do stanu normalnego. 
Kolonia i prowincje nadreńskie, stanowią pod tym 
względem wyjątek. Pakie ty  pocztowe idą  przez 
Francję, i opóźniają się tylko o jeden dzień.

W e Włoszech wojna wybuchła i starcie n a ­
stąpiło n a jp ie rw e j ; za to dziś tam przycichło. 
Nie wiemy co się tam dzieje. Donoszą nam ty l­
ko, że W iktor Emanuel myśli o skoncentrow a­
niu wszystkich sił i o jak ichś  nowych p la n a c h ; 
że flota austrjacka pojawiła się przed Ankoną i 
o d p ły n ę ła ; że flota włoska gotuje się do opera- 
cyj wojennych, i że nareszcie oddziały ochotni­
ków włoskich pojawiają się tu i ówdzie w oko­
licach pogranicznych Tyrolu, ale że dotychczas 
nie udało im się nigdzie usadowić.

Bitwa pod Custozzą była nadzwyczajnie 
k rw aw ą. Dat dokładnych, któreby z dokładno­
ścią statystyczną obejmowały sumę strat obu­
stronnych, nie mamy, ale z raportów urzędo­
wych i doniesień p ryw atnych  widać, że p row a­
dzono bój z wielką odwagą i zaciętością.

Wczoraj doniósł nam telegram  z W erony 
pod d. 2 8 -z m . : „Jak  z pewnością słychać, W ło­
si popełnili niesłychane okropności na jeńcach. 
Znaleziono trzech strzelców powieszonych na 
drzewach. Arcyksiążę kazał oświadczyć kom en­
dantowi włoskiemu, że każe wziąć odwet, jeźli- 
by się powtórzyły takie barbarzyństwa."

T ak  podana wiadomość jes t  n iedokładna,— 
wczoraj bowiem nieco więcej wiedziano o tem 
w Wiedniu — jedna  część została opuszczoną. 
Wczoraj, tj. tego samego dnia, w którym da to ­
wano powyższy telegram, dziennik wojskowy, 
Kamerad, poprostu w drnkarni swej układał treść 
pisma szefa sztabu austrjackiego, jen e ra ła  John, 
do włoskiego jenera ła  Lamarraory i odpowiedź 
tegoż dosłownie.

P i e r w s z y  p isz e ,  że jeden  z jenera łów  
austrjackich doniósł w raporcie  o powyższym 
akcie  barbarzyństwa, i że arcyksiążę marszałek 
spodziewa się, iż podobne okrucieństwa się nie 
powtórzą, inaczej bowiem musiałby kazać użyć 
repressaliów.

D r u g i  odpowiada, że włoska armia znaną 
je s t  z postępowania hum anitarnego; że w wieku 
19tym takie  barbarzyństwa niezwykłe ; że rad- 
by znać szczegóły i daty bliższe (bo wieść ta 
może się opierać na fałszywych doniesieniach, 
które znalazły ucho w raporc ie) , dla dochodze­
nia istoty czynu tak okropnego i w celu u k a ­
rania przykładnego winowajcy.

Widać tedy, że obadwaj wodzowie ożywieni 
jednym  i tym samym duchem ludzkości, i że 
barbarzyńskie czynności, choćby się tylko spo­
radycznie pojawiły, nie znajdą opieki w obozie 
włoskim.

Dziś — oprócz Moskwy, jak  to przykłady 
z lat 1863 i 1864 dowiodły — cały świat brzy­
dzi się barbarzyństwem.

Zachodzi pytanie, jak im  sposobem w j  e- 
d n y m  c z a s i e ,  drut elektryczny podał część 
jedną  tylko do wiadomości, k tóra  się dostała  
dziennikowi wojskowemu tego samego dnia w 
całości — i to drogą  pocztową.

N a teatrze wojny północnym przygotowują 
się wypadki wielkiej doniosłości. Tymczasem 
od dwóch dni nastąpiło starcie armij n ieprzyja­
cielskich na dwóch punktach w Czechach. Bit­
w a  je d n a  odbyła się pod Miinchengratz, miejscu 
tajemnych konferencyj w sprawie polskiej, d ru ­
ga pod Nachod niedaleko Jozefs tad tu : ostatnia 
była k rw aw ą i większych rozmiarów. Prusacy 
skoncentrowali tu większe siły, mieli więc prze­
wagę liczebną ; oni właściwie rozpoczęli bój , 
k tóry  był niesłychanie zacięty. Austrjackie w oj­
ska biły się wedle raportów urzędowych b a r­
dzo dobrze, i zajęły pozycję, k tórą  im zająć k a ­
zano. Rezultatu rozstrzygającego nie miała ani 
je d n a  ani druga bitwa. Wczoraj spodziewano 
się głównej bitwy, ale ta nie nastąpiła, lecz j a k  
wojskowi twierdzą, niebawem nastąpić musi.

Kończę zestawieniem pułków, z których p rzy ­
wieziono rannych do szpitalów w Jozefstadzie. 
Imiennie podano dotąd tylko oficerów pu łków :

Deutschmeister pułk niższo-a.; pułk W aza nr. 
69 pułk w ę g ie r sk i ; F rank  nr. 79 pułk w ło s k i ; 
Kronprinz-Preussen nr. 20 pułk g a l ic y jsk i ; Hart- 
mann nr. 9. pułk galic.; Parm a nr. 24. pułk gal.; 
Rogsbach nr. 40. pułk galic.; Kellner nr. 41. 
pułk galic.; Bianchi nr. 55. pułk gal.; Gorizutti 
nr. 56. pułk galic. 4., 14. i 25. batalion strzel­
ców morawskicłi, 17. czeskich. Z pułku kirasje- 
rów 1 niższo- i wyższo-austrjacki a 1 m oraw ­
ski. Pu łk  huzarów i pułk ułanów cesarza Me­
ksykańskiego.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki czeskie nie nadeszły dzisiaj znowu 

i zapewne odtąd rzadko dadzą się widzieć 
Wczorajszym p ociągiem  wiedeńskim nie otrzy­
maliśmy także poczty wiedeńskiej z poniedział­
ku, dopiero dzisiaj nadeszła, a  p rzypadająca  
dziś wtorkowa przyjdzie zapewne dopiero w 
wieczór.

Telegram ów  nie otrzymujemy od dwóch dni 
z Wiednia. Prawdopodobnie nadejdą znowu 
pocztą.

D. 3. bm. w południe zawitał, podług Krak 
Ztg. do Biały patrol pruskich huzarów w sile 
około 21 ludzi, i po chwili wypoczynku powró­
cił ku granicy zapowiadając, że do Biały i B iel­
ska  przybędzie wkrótce silniejszy oddział, żeby 
go zatem przyjęto gościnnie. I  w Kętach widzia­
no tego samego dnia około godz. 3 zpołudnia 
wypoczywający patrol pruskich huzarów w sile 
32 ludzi. Komunikacja Krakowa z Wiedniem od­

cięta zatem już  i na  starym gościńcu. Poczta 
wiedeńska nie doszła w poniedziałek do K rako­
wa, a wóz pocztowy, odchodzący z Krakowa 
ku Wiedniowi, musiał się wrócić z drogi od 
Ket, wstrzymany podjazdami pruskiemi. Z  0 -  
święcima donoszą również, że na  granicy  p ru ­
skiej pojawiają  się nieustannie patrole pruskie.

Presse, Wanderer, N . fr. Presse uspakajają  ja k  
mogą umysły, zaniepokojone odwrotem jen . Be- 
nedeka z pod Josefstadtu. N. freie Presse nie­
cierpliwi się bardzo i woła z emfazą, dlaczego 
rząd nieuorganizował w Czechach, na Morawie 
i w Szlązku wojny ludowej, tak zwanego po­
spolitego ruszenia ? Pragskie  dzienniki od k i l­
ku miesięcy dowodziły potrzebę tego — a głos 
N. f. Pr. przychodzi cokolwiek za późno.

Presse mimo przyznania złej sytuacji, spo­
dziewa się pomyślnego obrotu rzeczy po walnej 
bitwie między Kóniggratzem i Jozefstadtem. Nic 
dziwnego ; pisze to w poniedziałek, nie wiedząc 
nic jeszcze o nieszczęśliwym wtorku, ani o de- i 
peszy kom endanta twierdzy Koniggriitz z dnia 
3. lipca g. 10. m. 30. wieczór, ani o doniesieniu 
jen. Benedeka z Hohenmauth d. 4. bm. g. 3. zrana 
które podajemy powyżej w sprawozdaniu z pó ł­
nocnego teatru  wojny.

_ Stan umysłów w Wiedniu musiał być s tra­
sznie rozczarowany, k iedy dziennikarstwo stara 
się go uspokoić. Każdy pociąg przybywający z 
północy przywozi po k i lk a se f  r a n n y c h , pogło­
ski niepokojące obiegały miasto, a autentycznych 
wiadomości urzędowych z placu boju nie było 
żadnych.

Dopiero po przeniesieniu głównej kw atery  
z Jozefstadtu do Kóniggratz miano d. 1. b. m. 
wysłać szczegółowe sprawozdania o ostatnich 
bitwach do Wiednia.

D. 30. zm. walczyły jeszcze ostatnie straże 
austrjackie  na  linii między Kóniginhof a Ja ro -  
mierzem. (Miejsce to leży przed samymi b ra ­
mami Jozefsztadu od północy). Już pod wieczór 
d. 29. z. m. było ono zajęte przez Prusaków, 
którzy usypali tam baterje "i strzelali na twier­
dzę. Działa z twierdzy odpowiadały. Wojsk au ­
strjackich po stronie północnej Jozefstadtu już 
nie było. Po największej części grały  rolę ty l­
ko działa, i kanonada trw ała  z rozmaitą g w a ł­
townością. Prusacy parli wojska austrjackie 
ku Koniggratzowi od północy, a równocześnie 
na lewem skrzydle austrjackiem nieprzyjaciel 
idący od Iczyna (patrz z północnego teatru  woj­
ny) parł przed sobą jene ra ła  Clam-Gallasa za 
Sasami.

D. 1. bm. Jozefstadt był ju ż  całkiem oto­
czony przez nieprzyjaciela, i ten z gwintówek 
ostrzeliwał mury twierdzy. Podług doniesienia 
Polityki pragskiej, odparto tam Prusaków i zabra­
no im 150 ludzi. Nie była  to jednak  żadna od­
siecz, lecz tylko wycieczka załogi, k tóra  sic z a ­
raz cofnęła.

Nie pojmujemy co za cel mogły mieć te le­
gramy, jak ie  znajdujemy dziś w N . fr. Presse z 
P ra g i ,  osnute na doniesieniach tamtejszego Ta- 
gesbota i półnrzędowej Bohemii, wedle których te ­
goż dnia Trautenau miało być  c iągle  jeszcze 
obsadzone przez jen .  G ablenza , centrum P ru sa ­
ków koło Jozefstadtu p rze łam an e , Prusacy r a ­
kietami i smołowcami wypędzeni ze Skalic, przy 
czem las się zapalił i maj or Benedek został ran ­
ny, a wojsku austrjackiemu silne przybyły po­
siłki Sasów i Bawarczyków pod Jo ze fs tad t!!!

P rusacy  m ając  w swej mocy koleje 
i drogi pomiędzy P rag ą  a Kóniggraetzem, mo­
gli ogromne masy wojska rzucić od razu pod 
Kóniggraetz na dniu 3. b. m.

W  Pradze  nie było je szcze  d. 1. bm. P ru ­
saków. Podchodziły tylko m ałe  oddziały. W ido­
cznie gotując się do walnej bitwy, nie mogli 
rozdrabiać sił. Ale co chwila spodziewano się 
ich tam. Saskie ministerjum wojny wyniosło się 
z tamtąd. T e a t r  czeski został zamknięty. Kasy 
wszystkie uprzątnięto. Moratorjum wekslowe roz­
c iągnię to  na obwód pragski.

Dziś po bitwie koeniggraeckiej, P rusacy  o- 
panowawszy kolej pardubicką, m ają w swoim 
ręku ca łą  komunikację z Pragą.

Z  Reicheubergu w Czechach telegrafują d.
30. czerwca. Król pruski przybył tu dziś szczę­
śliwie, wraz z orszakiem, o godz. 8. wieczorem. 
Podróż Jego  królewskiej Mości od samego B er­
lina aż tu, była prawdziwym pochodem tryum­
falnym.

Z Berlina te legrafują  d. 3. lipca. R eprezen­
tant wielkiego księztwa sasko-wajmarskiego, zo­
stał odwołany z Frankfurtu. Miasto Lubeka przy­
łączyło się do Związku niemieckiego. W edług 
urzędowych wiadomości, Benedek zmuszony zo­
stał cofnąć s i ę ; g łów na kw ateraa  księcia Fry- 
d ryka  Karola znajduje się na południe I c z y n a ; 
tym sposobem 1 i 2 armia stanowczo się po­
łączyły.

Berlińska Volksztg. donosi, że na  giełdzie 
tamtejszej spodziewają się zakazu tranzakcji p a ­
pierami austrjackiemi.

Król hannowerski, szczęśliwszy od kurfirsta 
heskiego, nie dostał się do n ie w o l i ; wyjechał 
d. 30. zm. do Frankfurtu. Wojska hannowerskie 
idą  eszelonami i w oddziałach po 1.000 ludzi 
do Gotha, zkąd odwiezione zostaną przez Ma­
gdeburg drogą żelazną do Lehrte, gdzie rozpu­
szczone będą  do domów.

Rodzina książąt Oldenburgskich wyjeżdża 
do Petersburga przez Węgry, z powodu zepsu 
cia części kolei żelaznej pod Krakowem.

Z Moguncji piszą do N . B ad  Z . : „Mogun­
cja, to przedmurze N iem iec , je s t  w niebezpie­
czeństwie. Załoga je j  składa się obecnie z 1.800 
bawarczyków, 1.200 wejmarczyków i 400 mej 
ningenczyków. S ą  to siły o wiele niedostateczne 
dla obrony bardzo rozległych szańców twierdzy. 
Jene ra ł  pruski, któryby miał pod swymi r o z k a ­
zami z 15.000 ludzi, mógłby lada chwila zdobyć 
Moguncję za pomocą śmiałego_ ataku. Sam a 
twierdza nie je s t  w dobrym stanie. Ma ona obe­
cnie tylko 130 dział, zamiast 1.200, niezbędnych 
dla uzbrojenia szańców i fortów.

Główna kw atera  ks. K aro la ,  wodza baw ar - 
|  skiego by ła  d. 30. zm. w Meiningen.

Król bawarski wydał d. 1. b. ra. rozkaz 
dzienuy do wojska, w którym mówi :

„Duch i postawa wojska zadaw aln iają  mnie. 
Buduję na was w godzinę walki !“

Nad Minczionem austr jacka  jazd a  wpada 
czasem przez rzekę na terytorjum królestwa 
Włoskiego, a austrjackie łodzie kanonierskie o- 
strzeliwają oddziały włoskich ochotników, zaj­
mujących zachodni brzeg jez io ra  Garda. T ak  
podaje  Dziennik Warszawski te legram  z dnia Igo 
hm. z Peschiery, a więc z obozu austrjackiego, 
telegram, którego jednak  nie napotykamy w 
dziennikach wiedeńskich. Opiewa on : „Lekka
kaw ale r ja  austrjacka, p rzebiegająca od Goito aż 
do rzeki Chiese, w yparła  k ilka  n ieprzyjaciel­
skich posterunków i patroli i zabrała  jeńców. 
D wie austrjackie łodzie kanonierskie na jez io rze  
Garda pod dowództwem kapitana  korw ety  Man- 
froniego strzelały do ochotników włoskich, obo­
zujących nad jeziorem pod Desenzano i Paden- 
ghe, i rozprószyły ich, sprawiwszy im znaczne 
szkody."

O starciu garibaldzistów z wojskiem i o- 
chotnikami iyrolskimi pod Caffaro, donosi la Patrie, 
że garibaldziści, w sile 600 ludzi, byli rrazu od­
parci, ale wkrótce zagroziwszy lewemu skrzy­
dłu aastrjackiemu, przeważającemi siłami zmu­
sili j e  do odw ro tu ; a hr. W ickemburg p row a­
dził odwrót aż do Lardaro (koło Rocca d’Anso).

D. 29. zm. była główna kwatera  włoska w 
T orre  M alaca r t i ; zdrowie i duch armii były  
w yborne .

Z g łów ne jj  kw atery  włoskiej donoszą pod 
dniem 30. zm.: „Nie zaszło nic ważnego. Patrole 
uieprzyjacielkie robią częste podjazdy na lewym  
i prawym  brzegu Minczionu, którego jednak  
strzeże nasza jazda . P rzy  takim podjeżdzie starli  
się raz nasi lansiery z austrjackimi huzaram i."

L a  France podaje telegram z Ankony dnia 
29. zm., że flota włoska ściga austr jaeką  w kie- 
runkn ku Tryestowi. Wiadomo, że pojaw iła  się 
pod Ankoną flota austrjacka i ujrzawszy tam 
włoską w komplecie, uniknęła starcia; tylko j e ­
den je j  parowiec awizowy zamienił k ilka  
strzałów z takimże włoskim.

Ostatniego czerwca cesarz Napoleon z m a ł ­
żonką i synem udał się do Fontainebleau ; dnia 
15. bm. ma wyjechać do Nancy, potem na trzy  
tygodnie do Vicby, a nakoniec do obozu pod 
Ćhalons. W dzień wyjazdu przyjmował cesarz  
wysłańców z Rumunii, Kostaforę i Bokreskę.

W edług la Presse, kadencja senatu będzie  
przedłużona; słychać nawet, że rząd przygoto­
wuje senatus - consultum zmieniające konstytucję 
francuzką i przedłoży wkrótce senatowi.

W Paryżu upewniają, że wojna niemiecka 
i włoska wkrótce się ukończy i dnia 15. s ie r ­
pnia (w dzień napoleoński) będzie w Paryżu a l­
bo pokój podpisany, albo przynajmniej konfe­
rencja otworzoną.

Urzędowa angielska Oazette umieszcza p ro ­
klamację, w której królowa angielska rozkazuje 
swym poddanym, aby w obecnej wojnie między 
Austrją, Prusami, Włochami i Rzeszą n iem iecką 
przestrzegali ścisłej neutralności i unikali wszel­
kiego przekraczania odnośnych ustaw państwa i 
praw międzynarodowych, aby pełnili obowiązki 
neutralności wobec wymienionych monarchów i 
państw, wobec ich poddanych i ich dzierżaw, w 
ogóle wobec wszystkich wojujących, z którymi 
Anglia jes t  w pokoju, aby w stosunku do w szy­
stkich przestrzegali tych p raw  stron wojujących, 
jak ich  królowa i je j  królewscy poprzednicy dla* 
siebie zawsze wymagali.

Z Bukaresztu donoszą, że d. 30. czerwca 
popełniono tam gw ałty  przeciwko żydom. P o ­
spólstwo zniszczyło bóżnicę, wielu żydów ucie­
kło do jenera lnego  austrjackiego konzulatu. Ks. 
Hohenzollern wyjechał dnia 1. b. m. do Tergo- 
wiszt.

Radca nadworny, p. Merkl, mianowany przed 
kilku dniami naczelnikiem Szlązka, odjechał d. 
2. bm. wieczór ekstra pocztą do Cieszyna.

Z  prywatnych doniesień dowiadujemy s ię ,  
że dziś w nocy wkroczyli Prusacy  do Bielska.

K r o n i k a .

— Posiedzenie ltady miejskiej odbędzie się  dziś 
(czw artek dnia 5. b. in.) o godzinie 6. w ieczorem w sali 
ratuszow ej. Na porządku dziennym :

1. Odczytanie adresu złożyć się mającego Najjaś. 
Panu w myśl uchwały rady z dnia 18. czerwca b. r. 
Sprawozd. radny p. dr. R ajski.

2. Postanowienie sekcji II. względem w strzym ania 
wszelkich budowli now ych, z powodu wielkich w ydat­
ków nieprzewidzianych. Spraw ozd. radny p. dr. Gnoiń- 
ski.

3. U stanow ienie etatu  rysowników  na rok bieżący. 
Spraw ozd. radny p. Śląski.

4. Restauracja kościo ła Panny Marji śnieżnej. Spra. 
radny p. Isk iersk i.

5. Spraw unek 00 nowych latarni do ośw ietlenia naftą. 
Sprawozd. radny p. T ytus Lew akow ski.

6. Prośba w łaściciela realności pod 1. 575*/, o cesję 
pierw szeństw a h ip o tek i. Sprawozd radny p. dr. Cze- 
m eryński.

7. R eskrypt W ys, c. k. m inisterstw a w sprawie o 
przeniesienie na kasę m iejską płacy ks. kateche w 
niektórych szkół zakonnych. Sprawozd. radny ks. or 
manios.

8. D ostaw a p ły t na rynsztoki. Sprawozd. radny p .
Engel. , . ,

9. P rośby o przyjęcie do gminy . nadanie obyw a­
telstw a. Sprawozd. radny p. Patraszew ski.

10. Pcdanie b y łeg° dzierżaw cy propinacji p . Jana 
Giitz o zw rot kaucji. Spraw ozd. radny d. B aczew ski.

U  Wydanie kaucji przedsięb iorcy budow li tandety.
Sprawozd. radny p. W iniarz.

12. Podanie woźnego W. Piaseckiego o emeryturę. 
S p ra w o z d . radny p. G noiuski.

13. R estauracja m ieszkania k s . proboszcza parafii 
św. Piętnie. Sprawozd. radny p. E ngel.

14. P rośba Amelii Opałkowej wdowy po urzędniku 
m agistratu o zaopatrzenie. Sprawozd. radny n dr 
G noiński. '

— M agistrat lw o w sk i ja k o  w ła d za  sanitarna.
W 1856 r. sprow adziło się tow arzystw o D essauskie do 
grodu naszego w celu ośw ietlania sto licy  Galicji. Ma­
g is tra t w przekonaniu iż jaśn iejszą ilum inacjąprzyczyni 
się do upragnionego dobrobytu stolicy, zaw iera z to ­
warzystwem ko n trak t, na podstaw ie którego u suw a z 
głównych części miasta kaganki olejne i lampy karafi- 
nowe i dozwala, by owe tow arzystw o gazem przyśw ie­
cać nam raczyło. Przybysze, biegli w zawieraniu podob­
nych kontrak tów , każą sobie dobrze płacić za zastąp ie­
nie oleju gazem , sprowadzają się do dzieluicy drugiej, 
zak ładają fabrykę gazu i gospodarować poczynają, 

otąd idzie w szystko dość znośnie, m ieszkańcy z p o ­
siwieniem  p a trzą  ne jasność  lam p nowoczesnych a są- 

sie zi labryki z narażeniem zmysłu powonienia, cierpią 
n itz  rowe w yziew y, w przekonaniu, iż tego  wymaga 
dobro m iasta. L at k ilka  jednak  mija a sąsiedztw o przy ­
byszów staje  się coraz dolegliw szem . Ścieki i odchody 
coraz bardziej sta ją  się sm rodliwe, lecz sąsiedzi znoszą, 
gdyż zakład ten je s t źródłem ośw iaty m iejskiej. W  d a l ­
szym zaś rozwoju wypadków poczyna z ie m ia . s ty ­
kająca się z ow ą fabryką mniej produkować, a o s ta -  

jakoby  dla ukoronow ania dzieła zatruwa swemi
sa s td z fw  1 Ż.ródJadzie,D icT drugiej, i odbiera licznemu 
sąsiedztw u niezbędny do życia warunek, wodę.

sz e m u °^ !CZn0ŚCi9 zumszeni wdaJ?  się znani miastu na-
ba T a  d n T w 1̂ ' 1^ ^  fabryki Sazo* ej « P«>i-
0 wyzwolenie z tpi h T ?  ^  P ° d3^ '  do * a^ t r a t u1 . . .  . J biedy, i żądają  przedew szystkiem

sta tu iT  7 e T DT- Takow a P ^ y " *  na miejsce i kon- 
J , że ścieki są najgorzej urządzone, że nieczysto-

c p izesączają ziem ię okoliczną i że w skutek tego  z 
trzy źródła sąsiednie nie są  do użycia; a ponieważ towarzy­
stwo gazowe kontraktem  się zobowiązało wszystkie 
odchody daleko wywozić, przeto komisja sanitarni p ro ­
ponuje zmuszenie tow arzystw a do w yw ozu , odcięcie 
wszelkiej styczności ze źródłami i budowanie rynszto. 
ków lub kanałów  do Pełtw y.

Na takie  sprawozdanie wydaje referent p. Kozlik w 
niem ieckim jeżyku ,A n  die schatzbare deutsche Conti- 
uental-G esellschaft zu Dessau* rezo luc ję , by jedynie 
wapno do czyszczenia gazu służące wywozić. A ponie-

t r u c iT T T  J68t ty lk °  S6tD9 przyczy ^  złeS ° ’ przeto za- trucie wody pozostało jakiem  było.
Łandw ójt dzielnicy 2ej widząc szerzące sie niebez- 

pieczeristwo, podaje z w łasnej inicjatyw y raport o sta- 
ie rzeczy, czym uważnym m agistrat na grożące n ie ­

bezpieczeństwo ; lecz władza sanitarna składa raport -  
aa  acta. i  owarzystwo gazow e chcąc i z pierwszee-o 
rozkazu korzystać, tłnm aczy, że woda w skutek  naw o­
zu bydlęcego (k tórego  w okolicy jednak  nie ma) jest 
zanieczyszczona, i żąda de l.c ji do wywTzu wJ n a

T  dZnr r T * rna Z6ZWa,a 1 na f 0 - cboo>aż rzeczoznaw ­
cy po raz trzeci w sprawozdaniu w y k azu ją , że woda 
zanieczyszczona odchodami g a z u , _  że je s t ani do p i­
cia, am do m ycia, ni p ran ia , ni d la bydła ani roślin 
że zatem ze względów sanitarnych i gospodarczych trz e ­
ba stanowcze środki jak  najrychlej zarządzić , by gro- 
żącemu zapobiedz złem u. Lecz i to  nie" p o m y ło .  Ró-

r  g T T T ał °zw arty raP ° r t  Urz§da budowni- 
• ta t ! g u ! I n t e 7  P0Z0Staw» *  " S z y s tk o  «

yw a się m agistrat na środki zaradcze. C zyi sadzi

dnianT ’eT .ie t0WarZyStW° bardziej powinno byćuw zg le- 
mane, niż , m ieszkańcy miasta? Czyż zdrow ie tylu lu- 

i n .e zasługuje na w ysłanie technicznej kom isji i na­
k azan a  wybudowania rynsztoków  na odchody. Czyż 
na to  zeszliśm y przez złe gospodarstw o , że wode mu­
sim y pić zatrutą?

-  N ieo s tro żn o ść  k a ry g o d n a . D nia 3. bm. wieczo­
rem na nlicy p iekarskie j przejecha ł powóz na pół k ry ­
ty dwuletnie dziecko Cz. Powóz nie zatrzym ał sie by­
najmniej, owszem oddalił s ię  tem żwawiej, zostaw iw szy 
rozjechane dziecko za sobą. Osoby, jadące powozem, 
sądząc z ubrania, należały do lepszego tow arzystw a.

-  O s ta te c z n a  ro z p ra w a . D nia 3. bm. odbyła sie 
ostateczna rozpraw 3 w procesie o podpalenie. Paraazka" 
K łotkiew iczow a z Lubyczy książęcej pod R aw ą, 20 
19 k w i t? ’ m.edawno zamSŻna, bezdzietna , spaliła  dnia
nobide T T  °hałUP§ właSneS° męża z zem sty za 
pobi ie. P rokuratorja  w nosiła 8 lat więzienia, sąd  ,ika-

ją  na 5 lat. Winna p rzy jęła  w yrok bez odw ołania.

O p la ta  z a  z a o p a trz e n ie  ż o łn ie rz y . Podług ozna j- 
m m em am ins. stanu z 28. czer. rb . obw ieściło min. wojny 
Pod dniem 26. czerwca r . b. 1. 2993 oddział 14., że 
w} p a ta  zupełnej naleźytości za  zaopatrzenie wojsk 
przechodzących przyzw oloną została  ze strony erarjuin 
w ojskowego każdem u, k to  przyjm ie dla zaopatrzenia 
-ołnierza ranionego, chorego lub wracającego do zdro­
wia armii południowej lub północnej, jeże li należytość 
ta  będzie żądaną.

— Z żołnierzy rannych pod Oświęcimem dnia 27 
czerw ca, przyw iezionych do szpitalu w ojskow ogo w 
W adowicach, zm arł nazajutrz Józef Jursszek , sze reg o ­
wy z 57 pułku piechoty.

— Ó sm y  sp is  d o b ro w o ln y ch  s k ła d e k  na uform o­
wanie pułku wolnych krakusów: W ny. Ł ukasz J a k u ­
bowski, c. k. radca sądu k raj. wyż. w K rak o w ie  iedna 
oblig. pożyczki narodowej na 100 złr., W nv- Ro 
konzul hanowerski w Wiedniu 300 złr W nv « u- f ,66’ 
w łaściciel Mokrzyszowa 200 z}r . W ,:v f y ‘ ^ b in d le r ,
dóbr Mokrzyszowa 5 złr., Gminy z i J  i ”  r *5dca
ścjańska 100 izraelicka 100 . razem  200 zTr ^  

Ze sk ładek  zebranych 
konie i w gotów ce 320 złr w  hl'* Komera 3
Tarnow a 100 złr. W n„ r  r ,  y  ytUS B °brow ski z
po 100 złr. w w art ° rłow 9ki 3 oblig- ind-
nenbaum z Z a tok i' 3o T łr  r T ’ JA-CPC Maj'61’ T *“ ‘ 
150 z łr .. W nv 8., ■ .  - " ada m iejska z Sniatyna
w ojny no 5 r“ 1,strz  z Sniatyna m iesięcznie na czas 
1000 złr iw / "7 ®e' encJa A genor hr. Gołuehowski 
Wnv - ny ^ an*sław b r - G ołuehow ski 100 złr.,

> M ikołaj W olański 150 z łr ., JW ny  Stefan hr. Z a­
m ojski 500 z łr .

Ze  składek zebranych przez W go W olskiego w go. 
tow ee 255 złr. i  w oblig . nom. w artości 550 złr.

Ze sk ładek  W go Józefa Jabłonow sk iego 280 zhv  
jak o  to :  W ny C zajkow ski 200 złr., skarb  Rzyrzeck: 
25 złr., W ny Sylw ery K rzyżanowski 10 z łr ., W ny Cha 
im G oldberg z R aw y 20 złr., W ny Paisach G oldberg  s 
Rawy 10 z łr., Wny Salamon Lieberm ann z Raw y 5 z łr 
N. N. z Rawy 10 złr., Wny Józef Jab łonow sk i z Ra" 
wy 100 złr.
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W ny naczelnik pow iatu ze sk ładek w H usiatynie 
50 złr., Gmina chrześcjańska w Żmigrodzie (i złr., ży­
dow ska 10 z łr., razem Jó złr.

Ze sk ładek  W go naczelnika w Jaw orznie 62 złr. 
30 cnt., N. N. 4 napoleondory, Wny G arap ith  40 z łr., 
W ny Jm ei ks. A leksy  Mojseowicz 10 złr.. W ny S ta ­
nisław  .Skrzyński 10 złr., JW ny Stanisław  hr. T a r­
now ski 500 złr.

Ze sk ładek  urzędu pow iatow ego w Jaw orow ie 109 
zł. 20 cnt., k siążęcy  urzędnicy 10 zł. 40 cn t., W ny Iraei ks- 
kanoik  Pniew 8ki 10 złr., Albin Ł ab ęck i poczm istrz 5 zł., 

W ny A ndruszow ski 5 zł., W. K rokoszyński 1 zł., Wny 
K rokow ski 1 zł., W. W ładysław  Lachowicz 1 zł., Wny 
Jm . ks. Wincenty S łotw iński 1 z ł., Pp . urzędnicy gm in­
ni 1 zł. 35 centuw. Leśniczy pryw atni 1 zł. 50 centów. 
Gmina izraelicka 70 z ł.— Inne pryw atne osoby 1 zł. 95 
centów, Wny Leopold Szum ski 150 zł., miasto K zeszów 
61 zł. 20 centów, W ny Ostaszewski relutum za umun­
durowanie 4 K rakusów  197 z ł. 70 centów, Relutum  za 
5 koni od N. N. 700 złr., Klasztor staniątecki 200 złr. 
Wny Gwozdow icz oblig . indemn. w nom, w artości 50 
zK, W ny naczelnik powiatu z Łańcuta ze sk ładek ze­

branych 12 zł. 76 centów, Przełożona klasztoru w S ta ­
rym  Sączu 10 zł.. Ze sk ładek  zebranych przez W iel­
możnego Alfreda hr. Ponińskiego 276 złr., W. JM. ks. 
Mojseowicz powtórnie 7 zł. JO centów, W. Alfons Rei- 
zenstein z Końskiego 20 zł. Wny A leksander hr. K ra­
sicki 5 zł., JO . ks. Je rzy  Lubom irski 400 z ł., Wn. dr. 
Rybicki, adw okat z Rzeszowa 20 zł., Pow iat z Bełza ze 
składek 146 zł,, Pow iat tarnow ski ze składek 400 zł.

Ze sk ładek zebranych przez W go. M acieja Skarbka 
B orow skiego w gotówce 240 złr., w oblig . w nom. 
w art. 1.500 złr., jako  to : W . E dw ard Stadnicki z K ry­
sowie 1.000 złr., Wny. Józef Lew icki z Bonowa 500 zł„ 
W . Szczepan Stankiewicz z Pódlisek 120 z łr., W. K sa­
w ery Petrow icz z W ołostkow a 25 złr., W. Ferdynand 
G utkow ski z B orysław ie 10 z łr ., W. Jordan z Kunko- 
wic 10 zir , W. Józef Strachocki 10 złr., W . Adam 
Young z M iękisza 10 z ir., JUL hr. Seweryn B ielski z 
L ipnik 5 złr, W. Maciej Borow ski z Hurka 50 złr.

— Temi dniami w yszedł w K rakow ie „P rz e g lą d  p o ­
ło ż e n ia  i d z ia ła ń  na  te a t rz e  w o jn y , sk reślił Leon 
Chrzanowski. Część pierw sza.“ W części tej śkreślone 
— ^ « a e — ii u m i i B B — — — — i a

je s t rozpoczęcie wojny na obu polach w alki niem ieckiem 
i w łoskiem . Obliczenie sił, położenie i działania w ojen­
ne na północnym teatrze wojny od dnia rozpoczęcia 
wojny przez Prusy, t. j. od dnia 15. aż do 25 czerwca. 
Skreślenie położenia i działań wojennych na po łudnio­
wym teatrze wojny nastąpi później, zarazem dalszy 
c iąg  wypadków wojny północnej. B roszura ta, przed­
staw iająca w jednym zwięzłym obrazie cały tok  w ypad­
ków obecnych, ułatw ia bardzo pogląd na całą spraw ę.

— W łaśnie wyszła z druku k s ią ż e c z k a , przeszło 
90 stronnic druku i wzorów obejm ująca, pod napisem : 
„Popularny wykład rachunkowości kupieckiej czyli podwójnej z 
dodatkiem  wzorów korespondencyj, ułożył Ludwik Pierożyński, 
N akładem autora. Lwów ezeionkarai K. P illera  1866.“ 
K siążka nie obszerna , ale zajm ująca się przedm iotem , 
jeszcze n nas praw ie zupełnie now ym , k tórej brak w 
języku polskim  daje się czuć dotkliw ie, zwłaszcza przy 
coraz więcej rozw ijającym  się u nas ruchu przem ysło­
wym i handlowym . Napływ obcych kapitałów , k tóre 
w kraju  szukają korzystnego u lokow an ia , napływ ob­
cych przedsiębiorców  i kupców , szukających w kraju  
zysków, grożą jak  się n ie jednok ro tne  uskarżano, nie-

tylko wydziedziczeniem lekkom yślnych i nieoględnych, 
ale gerraanizują kraj powoli przez to , że ulegając w pły­
wowi tych przybyszów , używamy w korespondencjach 
kupieckich nierzadko języka niem ieckiego. Jeżeli k s ią ­
żeczka ta  przyczyni się do pow strzym ania tego zwy­
czaju, będącego dotąd poniekąd kon iecznością , będzie 
miała przeto niejakie zasługi. Nabyć ją  można w k s ię ­
garniach tutejszych, w ekspedycji Gaz. Nar. i u autora, 
przy ulicy Szerokiej w gmachu W ydziału krajow ego.

— Na w sparcie wydawnictwa „ G w ia z d k i C ie s z y ń ­
sk ie j*  otrzym ała adm inistracja Gaz. Nar. 76 zł. wal. a. 
ze składki w kółku przyjaciclskiem , i odesłała do rak 
właściwych.

— Od W y d a w n ic tw a  Gaz. Nar. U prasza się Pp. 
przedpłacieieli, aby przysyłając przedpłatę nie załącza­
li zam iast drobnych pieniędzy znaczków listowych, 
gdyż takow e przy pieczętow aniu listów i przesyłce p rzy ­
lepiają się do papieru, ulegają zepsuciu i tem samem 
narażają W ydaw nictwo na niem ałe szkody.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z B rzeżań sk ieg o . Z miesiącem lip- 

cem zaczynam y nowy rok gospodarski, po­
żegnaliśm y więc stary i ja k  to w zw ycza­
ju  leży obejrzyliśmy się za nim; lecz uczu­
cie jakie z sobą unosim y je s t bardzo przy­
k re . Zubożeliśmy znacznie , kraj zaciągnął 
pożyczkę , a pojedyńczy gospodarze prócz 
podatków n iep jp łaconych , zadłużyli się ile 
kredyt dozwalał. To też obawiać się na­
leży, iż sku tk i naszej b iedy okażą się za­
raz w pierwszym  roku. Niejeden z w ięk­
szych właścicieli będzie musiał wyzuć s :ę 
z sw ego m ają tk u , a w łościanie już się z 
niego po w iekszej części wyzuli, albowiem 
grUnta i inwentarze w' znacznej części po- 
spw ed iw ali, odzież pozastaw iali, podatków  
m# popłacili, — prócz tego  pozaałużali się 
znacznie, po d ać  należy głód, k tó ry  po dziś 
d lień  ustąpić jeszcze nie chce. To też lu­
dziska chodzą po świecie ja k  stw ory; oczy 
im pozapadały i skóra poczerniała.

Zdaje się jed n ak , że głód już krizys 
sw oją przebył. Ż jednej strony sianokosy 
i zbiór rzepaku, który  w naszej okolicy już 
ale rozpoczął, nastręczają sposobność za­
robku-. * drugiej strony młoda ogrodow i- 
na, nięktdre ow oce, grzyby dąją  niejakie 
pożyw ienie, — co więcej, gdzieniegdzie ję ­
czmień o tyle jn t  do jrza ł, iż ludzie poje- 
dyńcze k łosy w ybierają i ziarnem uzyska­
ne pożyw ić się  poczynają; każdy więc dzień 
następny już w ehleb obfitszy, a do dzie­
sięciu jini, gdy Bóg pozwoli, głodu między 
łńaetn nie będzie. Będzie też i weselej na 
w si. bo przykro  je s t nadzwyczaj patrzeć na 
biedne dziatki zgłodniałe i tui biedniejsze 
m atki ich,, nie mogące podać im poży­
wienia.

Pocieszam y sie nadzieją zbiorów, cho­
ciaż nie najlepszych , gdyż mrozy wiosenne 
i teraźniejsze posucha dużo nam uszczerb­
ku zrządziły . Spodziewamy się także cen 
zboża lepslzych niż w latach dawniejszych , 
gdyż prócz nieurodzaju w prowincjach są­
siednich teraźniejsza w ojna niemały wpływ 
nz, tegoroczne ceny zboża wywrzeć może.

B od ow a  k o le i że la z n y c h  w  W ę ­
g rzech  rozszerza się znacznie. Mianowi- 
ołe w Kroacji i Sławonii czuło się c. k. 
m inisterstw o handlu spowodowanem rozpo­
cząć układy z tow arzystw em  belg ijsk iem , 
celem zbudowania kolei z Semlina do Sis- 
sek a ewentualnie do Fium y. Pozor się gn ie­
wa, iż rząd do tej budowy przystępuje do­

p iero  teraz, gdy zagraża głód i nędza obu-

dwom powyższym prow incjom ; my zaś bę­
dąc dośw iadczeni w szkole tej nędzy, 
robimy uw agę : iż lepiej nieco późno,' ani 
żeli wcale nigdy.

W edług korespondenta peszteńskiego 
zasyguow at Najjaśniejszy Pan dnia 26go 
czerwca r. b. prośbę o koncesję budowy 
kolei koszycko-bogum ińskiej. Odsetki tej 
kolei zagw arantow ał c. k. rząd aż do w y­
sokości 54 milionów.

D o p am iętn ik ów  b u d żetów  p ań stw
udzielają zjednoczone Stany Am eryki po ­
zazdroszczenia godnych wiadomości. Pod­
czas bowiem gdy państwa europejskie pod­
wyższają coraz znaczniej ciężary podatko­
w e. Ameryka północna p o 'o d b y c iu  wojny 
olbrzymiej, je s t już teraz w milera położe- 
nin, swoim kontrybuentom  podatki pozni- 
żać ; prelim inarz państw a bowiem w ykazu­
je  w ielką przew yżkę w dochodach ; rzecz 
ta spow odow ała m inistra finansów do za­
stanowienia się nad tem : które podatki u- 
mniejszyć by należało? Kiedyż to  państwa 
europejskie doczekają się podobnego, tak 
wielce pożądanego stanu 'rzeczy.

L ig a  p o w szech n eg o  dobrobytu , u-
konstytuow ała się w A ntw erpii pod prze­
wodnictwem P oton ie‘go. Je j program  za­
w iera : zniesienie w ojsk stojących, zniesie­
nie cła, zniesienie podatków  niestałych , — 
wolność prasy i stow arzyszenia , niemniej 
banków, nauki, robót i sądów rozjemczych. 
Ciekawi też jesteśm y gdz'ie ta  liga rozpo­
cznie sw ą dzia ła lność , i jak ich  środków  
użyje do wykonania swych zamysłów.

G azeta  p rzem y sło w a , wychodząca ty ­
godniowo w K rakow ie, kończy z dniem o- 
s ta tn iego  lipca rb. półrocze swego is tn ie­
nia. Śledziliśmy pilnie ogłaszane w tym ty ­
godniku prace i z przyjemnością wyznać 
nam przychodzi, iż pismo to zaw iera do­
bór artykułów  celujących, i że każdy a rty ­
kuł się zaleca znajom ością rzeczy i p rak ty ­
cznym" rozbiorem przedm iotów. Chcąc roz­
budzić w prowincji naszej, a raczej u oby­
w atelstw a zamożniejszego w G alicji w spó ł­
udział w przedsiębiorstw ach przem ysło­
w ych i w praktycznych ulepszeniach w 
dziedzinie rolniczego gospodarstw a racjo­
nalnego , trzeba koniecznie posiadać organ 
publiczny, podający do wiadomości pow sze­
chnej w szystko cokolw iek się dotyczy spraw 
tej g a łę z i . czem właśnie to" pism o celuje. 
Polecam y zatem ja k  najusilniej w szystkim  
czy te ln ik o m , gospodarzom  i niegospoda 
rzom , przem ysłowcom  w szelkiego rodzaju 
i t. d. Gaz. Przem. ja k o p in io  w swoim ro ­

dzaju bardzo pożyteczne i dla każdego w y­
kształconego lub kształcić się chcącego 
człow ieka niezbędnie potrzebne, tera bar­
dziej , że cena przedpłaty  (rocznie 6 z ł r . . 
półrocznie 3 zir.) sw ą nizkością nawet mniej 
zamożnym nabycie tego pism a szacownego 
umożliwia. N r. 21 tego pism a zaw iera : o) 
U rządzenie lodowni z planem, b) Szkłanne 
kadzie fermentacyjne drożdżalne , z nary- 
sem. c) Walec obrączkow y do walcowania 
roli, z uarysem, d j  Nowy sposób roztw o­
rzenia kości do użytku gospodarczego, e) 
Chemia i sadownictwo, f )  Rozm aitości.

T arg lin bydło rzeźne w  Wiedniu.
Przygnano 3396 sztuk ; waga jednej Sztuki 
5 1 0  do 7 4 0  fnt. Z tego sprzedano w W ie­
d n i u  sam ym  1418 sztuk. Cena kupDa 1 2 5  do 
1 6 0  złr. od sztuki a 2 3 . 5 0  do 2 6  złr. od ce- 
tnara. Na prowincję odegnano 1752 sztuk 
nie sprzedano 226 sztuk.

C ieląt przywieziono 3044 sz tu k , sprze­
dawano 12 Jo  20 centów za funt. Jagn ią t 
215 sztuk  po 4 do 8 złr. za parę. Owiec 
1342 sztuk po 17 do 19 centów za funt 
N ierogacizny 132 szt. młodych po 21 do 23 
centów za funt, średnich 137 sztuk po 19 
do 21 centów za funt, ciężkich 534 sztuk 
po 22 do 24 cnt. za funt.

T arg z b o ż o w y  jęczmień po 3.80, o- 
w ies 2265 meców po 2.70 do 3 złr. Kartofle 
po 1.60. g r o c h  11.50, bób 7.50.

S p iry tu s i ok ow ita  nie ma wcale od­
bytu : knpcy powstrzym yw ali sie od zaku- 
pna. Ceny notowane są więc tylko przem i- 
jającem i. Zbożowa okow ita’ po 55, m elaso­
w a 'po  62 centy.

G d a ń sk  30. czerw ca. Na w szystkich 
targach angielskich, pokup w początku ty -

fodnia by ł bardzo czynny ; płacą pszpnicę 
rajow ą o 1—4 szylingów, a tow ar zag ra­

niczny o 2 szylingi na kw arterze drożej jak  
przed ośm iu dniami. W drugiej połowie 
tygodnia było mniej cbęci do kupna ceny 
jednakże dobrze sie utrzym ały i zapewne 
się utrzym ają ponieważ potrzeby konsum - 
cji są podstaw ą obecnego ożywienia ta r­
gów." Jęczm ień o 1 szyling, owies o 6 pen­
sów d o '1 szylinga droższy.

We Francji ceny pszenicy podniosły 
się od 1. maja o 4 —6 franków na 120 k i­
logramach i w tym tygodniu  znów 50 cen- 
fimów podw yższenia na hektolitrze no to ­
wano. Zyto mało ofiarowane i ceny dobrze 
się utrzym ują. Jęczm ień droższy.

Na naszym placu w skutek pomyśln- ch 
depesz londyńskich, tranzakcje się ożywi­
ły , ceny zaczęły się ustalać a na targu po­

niedziałkowym i w torkow ym , pszenicę w y­
borową i średnie gatunki jasne płacono od 
10 do 15 guidenów  na łaszcie drożej jak  w 
zeszłą sobotę. Od środy był pokup słab­
szy. ceny się chw iały i stopniowo znów o
10 do 15 guldenów na łaszcie spadły. Żyto 
więcej żądane osiągało  w sprzedaży m iej­
scowej w ostatnich dniach 5 do 71/ ,  guld. 
podwyższenia na łaszcie. Na odstawę je ­
sienną kontraktow ano po 288 guld. pr.4910 
funtów celuycli. Jęczmień i owies p rzy m a­
łym dowozie bez zmiany. Groch łatw y ma 
odbyt, po nieco wzmacniających sie ce­
nach. W przeciągu upłynionego tygodnia 
sprzedano: pszenicy 28.600 korcy- żyta
390(1 korcy : jęczm ienia 1300 korcy : owsa 
39 jO, grochu 780 korcy. Płacono pszenicę 
250 funtów pięknie jasno bzklistą zip. 66
gr. 13 za korzec ; 245 funt. w ysoko pstrą  
złp. 63 gr. 15 do złp. 64 gr. 17 za korzec; 
244 funt. jasna złp. 61 gr. 15 do złp. 62 gr. 
15 za korzec ; 212—247 funf. stara  jasno 
pstra  złp. 48 gr. 5 do złp. 61 g r.15  za k o ­
rzec do złp. 48 gr. 5. 246 fnt. ciemno szk li­
s ta  złp. 60—61 za korzec; 299 fnt. czerw o­
na zip. 40 gr. 20 za korzec ; 233 fnt. pstra  
złp. 49 gr. 15 do złp. 62 gr. 10 za korzec; 
231 fnt. niezdrowa złp. 47 gr. 15 do złp. 49 
za korzec; 211 fnt. z porostem  złp. 39 gr. 
2o za korzec. Żyto po złp. 30—35 g r. 16 
za korzec. Jęczm ień złp. 3o -3 2  gr. 18 za 
korzec. Owies' złp. 21 gr. 18 do złp. 23 gr.
11 za korzec. Groch złp. 35 g. 25 do złp. 
39 gr. 20 za korzec. Od 23. do 27. czerwca 
przybyło W isłą : pszenicy 1712 korcy, żyta 
1730 korcy, belek sosnowych 21.831 sztuk, 
belek dębowych 5380 szt., sleprów 17.250 
sztuk, 1038 łasztów, klepek i bali.

Kursa zam ian: Londyn 6.171/ , .  Ram-
t.urg 1513/ , .  A msterdam 142 W arsza­
wa C41/ , .  Aleksander Makowski et Comp,

C zęść urzędowa.
O b w ie sz c z e n ie . Nr. 3342. Celem wy­

dzierżaw ienia dochodów z myta drogow e­
go i m ostowego m iasta Brody na czas 14 
m iesięcy, t. j .  od 1. listopada 1866 do o- 
sfatniego grudnia 1867 lub na czas od 1. 
listopada 1866 do ostatniego grudnia 1369 
w cenie fiskalnej rocznie 14 100 zł. w. a. 
w ypisuje się niniejszem licytacja za p o ­
mocą ofert, k tó ra  się odbędzie dnia 29. 
sierpnia 186(3 w c. k. urzędzie pow iato­
wym w Brodach.

Chęć dzierżawy m ających wzywa się 
p rz e to , aby najdalej do oznaczonego dnia 
swe olhrty . k*óre w lOproeent.owe wadjura

zaopatrzone i należycie opieczętow ane być 
powinny, w c. k. urzędzie powiatowym  w 
Brodach złożyli, gdzie też bliższe warunki 
licytacji przejrzeć można.

A c. k. urzędu pow iatow ego.
Brody daia 21. czerwca 1866.

P rzy jech a li do L w o w a  d. 3. lipca.
Pp. hr. Starzeński K. z Kopezyckiej góry, 
hr. Rozwadowski •/. Kochanówki, hr. D ro- 
hojowski z B a lic , Kapara H . z Zubowmo- 
stów, Nowaczyński E . z D ytiatycz. W ino- 
grodzki A. z Hluboczka, M oźarowski A. z 
llohołow a.

W y jech a li ze  L w o w a  d. 3. lip ca .
Pp. A leksew icz B obryński do W iednia, hr. 
Golejewski A. do Hryniowa, Korzeniow ski 
A. do Kopyczej woli, Mniszek W. i O rło­
wski II. do Ostrowa, Nikorowicz E . do Ul- 
wówka, Osmólski E . do Góry, Szeliski K. 
do Chodaczkowa, T ribert L. do Paryża, 
T orm anek P. do Sm orzow a, K obierzyek i 
A. do Czelatycz, Smalawski F . do Uherzec.

T e le g ra fo w a n y  kara w ied eń sk i, 
z dnia 4. lipca.

blig. długu państ. 5"/, za 100 gl. m. k. 56140 
.'ożyczka nar. 1854 5%  za 100 gl. m. k . 60 50
Losy z r. 1860 .........................................  71 10
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . . 682 00 

„ T ow arzyst. kred. na 200 gl. . 129 40 
Londyn 10 fot. szterlingów . . . . 136,50
D ukaty cesarskie s z tu k a ...................... 6 ;50
Srebro za 100 gl. w. a ..........................131100
Srebro za 100 gl jak o  tow ar . . . 000,00

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 4. lipca.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjał . 
Moskiewski rubel s re b rn y . 
Moskiewski rubel papierow y 
Pruski ta lar kur. . .
Galie, listy  zast. w. a.
Galie, listy  zast. m. k. 
Galieyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

D ają Żądają
w. a. w. S.
zł. | ct. zł. ot.

6 40 6 52
6,45 6 {55

11 13 I I I 37
2:06 2(13
1 ! 47 1149
1 98 2 03

68 83 69' 83
72 06 73 06
58,67 59 50
60 38 61 OS

167j67j 172 00

W ied eń  30 . czerw ca .

$*/• Metaliki na wal. austr.
.  Pożyczki naród. . .
.  Metaliki na m. k. . .
,  Obi. ind. niż. austr. .
.  .  » w ęgierskie .
.  ,  „ chor. i sław .
.  .  „ galicyjskie .
,  „ „ bukowińskie.
,  ,  „ siedmiogr. .

P e iy esk i lo teryjn e. 
Oblig. gal. pożyczki głodo 

w ef z r. 1866 . . .
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  ,  1854 .
.  .  ,  1860 .

.  , 1864 .
.  srebrnej z r. 1864 

.  ,  « r. 1865
lu-edytowe . . . .

, ks. Esterhazego . .
.  ks. S a lm .......................
,  hr. P a lfy .......................
,  k*. Klary • • ■ •
,  hr. St. Genois. . •
,  m issts Bndy • • ■
,  ks. W indischgritz .
,  hr. Waldstein . . . .  
„ hr. Keglevich . . . .  
,  R u d o lfa ............................

L isty  zastaw n e. 
Banku narodowego)^, let 

w monecie k o n w .). ,
w walucie austr. ) ao 103, 

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem.

W sr sz a w a  2. lipca. 
Półimperjały . . . .  lubli 
Listy zastawne III. ok. „

.  , kupon. „
Akąje kol. żel. war.-wied. „

■ ,  .  war.-bydg, „

Płacą
zł. I c.
55 00 
62(25 
59:00 
80 00

Ządąją
zł.
55/25 
62 i 75 
59(25 
82 j 00 
65150 
68|25 
62:75 
61(50 
61(50

00
134
73

00 
00 
00 

8 4 5 0
64 30 
68.00 
68.00

105,00
65 00

19,00 
00 00

105
88
84
67
97

OOjOO 
136;00 
75/00 
85 00
64 50
69 00
70 00 

105 50
65 00 
26 Oo 
21(00 
21 j  00 
2 l! (0  
21 00 
15 00 
19 00 
i ł  00 
U  50

W

000
89
85
00
98

(J0 !00 
83,33 
00 00
60 00
59 j 50

Akąje banków  l p r z e m y s łu .
Banku naród, anstr....................

,  anglo-austr....................
Zakładu kredytowego 
Kolei półn. Ferdynanda

galicyjskiej, . . | j 
ezenwowiec z wpł. całkowtią

K ursa zaęran iean e
(3-miesięczne).

Angśb. 100 złr. nr....................
Frackf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 raark.. . . . .
Londyn 10 fnt. • • • • •
Paryż 100 frank. . . • ■ •

I
715 00 
62,50 

137 40 
151 50 
173 00 
147100

717;00 
62 50 

137160 
152 00 
174'00 
149 00

312,00 
112:25 
98150 

129;50 
52 '20

112
112

9 9
131

5 2 13 0

Paryż 
Kenta 8%

2. lipca.
. (  62 W

zywam panią Z .  w Z ale­
szczykach o odw rotną odpowiedź 
na moje dwa listy  z zeszłeso mie­
siąca. 2510 1—1

Lwów dnia 3. lipca 1866.

A .  J . P ią tk ow sk i.

W zywam pana ■  S ■ * .  
o b y w a t e l a  z B r z e ż a u s k i e -  
g o  obwodu, aby wezwa­
wszy nas do zdania się na 
sąd  polubowny w interesie 

p o ż y c z k i , k tó rą  dnia 30. m aja  1858 
u mnie zaciągnął, a w skutek k tó re ­
go interesu j a  dziś w najprzykrzej-  
szem zostaję położeniu, raz już na 
sąd  ten się zapisał i nie zmuszał mnie 
do ostatecznych kroków przeciw so­
bie, do dziś dnia zaniechanych p rze ­
żeranie, jedynie przez wzgląd na 
im ię . 2 5 0 9  1— 1

______________  C .  T T .

Ważne dla cierpiących na
P I lT l f l lP A  K toby się chciał o nadzwy- 
1 U fJ  ULU. y .  cząjnej skuteczności sławne­
go środka narup tu rę , używanego przez le­
karza K ru s i -A I th e r r  w Gais. kanton Ap- 
penzell w Szw ajcarji przekonać, raczy w 
adm inistracji Gazety Narodowej zażądać bro­
szurkę. zaw ierającą lic z n e  ś w ia d e c tw a .

229(3 4 -1 2

1500 ■ B a a  R a 3 - 5

00 00

M A T  I K O J

Szprycow anie to przygotuw uje się z li­
ści drzewa rosnącego w Peru, zwauegb Ma- 
tiko. Stanowi ono środek niezawodny prze­
ciwko rzeiączkom i blenoragiom najuporczy- 
wszym i zaniedbanym. Użycie jego  nie po ­
zostawia po sobie zweżenia kanału  ani na­
brzm ienia k iszek  — P igułki zaś napełnione 
sa esencją z Matiko. połączoną z balsamem 
Kopajwy, a to w celu zdw ojenia własności 
leczących tego  ostatniego i odjęcia mu woni 
nieprzyjem nej, ja k  również zapobieżenia 
odbiciom i mdłościom, których dośw iadczają 
osoby zażywajace zwyczajne p igu łk i z bal­
samu kopajwe. U la tego to  lekarze we w szy­
stkich częściach św iata, przekładają  je  dziś 
nad wszelkie inne środki. Obiedwie pre- 
paracje iźyte razem, działają bardzo energ i­
cznie, każda zaś użyta osobno, działa wolniej 
lecz niemniej skuteezuie. 2221 16 —16

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. I h i k e r a ,  B e r l i n e r a  i  P i o t r a  M i-  
k o ta s c h a  i w Brodach u p. Franzos.

Miirzthaler Y ollhlut, 8 letni bardzo piękny, 
jeszcze lekki i do rozpłodu zdatny, je s t  za 
mierną cenę do nabycia w Szotromińcach 
(obwód czortkow ski) poczta  Uścieczko.

S p r z e d a ż  b y d ła .
W  W z d o w ie . w  ob orze  

W g o  T eofila  O sta sz e w sk ie ­
go . je s t kilka K R Ó W  c ie l­
n ych . k ilka ja łó w e k  i k ilk a ­

n aśc ie  biiłiajków od 1% roku do sk o ń ­
czon ych  lat 3 h o len d ersk ich  i szw a jca r ­
sk ich  do sprzedania . Dla ułatw ienia kupna 
uwzględniając teraźniejsze krytyczne czasy, 
życzący sobie takow e nabyć, zechcą się 
zgłosić do Zarządu g o sp o d a rczeg o  par 
Z arszyn , fran eo . w ym ieniając cenę za j a ­
ką i co nabyć chcą, a stosow nie do" ofiaro­
wanej ceny dostaną odw rotną pocztą u w ia ­
domienie co i ile za cenę oznaczoną nabyć 
mogą. Obora przez lat 39 brakow ana, nie 
ma już jak  ty lko  dobre sztuki, uroda tylko 
w stosunku sztuki (10 sztuki robi niejaką 
różnicę w cenie. Odstawę ułatw i się chę­
tnie na żądanie jak  zw ykle. 2497 2—3

Ukąszenia jadowite
niedźw iadków , w ę­
żów, os, pszczół itp.

(M orsures, Piąiiros 
venimeusis)

leczą łif za użyciem

KWASU FENICKIEGO VIAU
( l'a c ld e  ph en iąu e  J iaf),

któ ry  to kwas natychm iast w szelkie jady  
i w rzody zapalne goi. C ena flaszk i w  
p u d elk a  z safianu cze r w o n e g o  z Instruk­
c ją  u ży c ia  2 z łr . W aptece V ia l. ulica 
9433 Buurdałoue w Paryżu. 4—6 

w  tejże aptece znajduje się :

Gliceryna fenicka V iala
(la glycerine phenique Vial),

wypróbowana w szpitalach paryzkich, i za­
lecona przez w szystkich doktorów  F ran c ji 
i zagranicy, w słabościach skórnych, ran, 
skaleczenia, liszajów i wrzodów skrofu li­
cznych. F laszka kosztu je  1 złr. 50 cnt. 
Każda flaszka je s t opatrzona podpisem Y ial.

W e  L w o w ie  w  ap tece  ZYGM UNTA  
RUKF.HA pod sreb rn ym  orłem .

Browar w miasteczku Pomo­
rzanach na drodze 
krajowej 3 mile od 
B rzeźnu , 3 mile od 

Złoczowa a 2 mil od Zborow a oddalony, z 
przynależącym  zupełnie dobrym aparatem  i 
su sza rn ią 'an g ie lsk ą  , z dodatkiem  chmielu 
i drzewa, je s t pod bardzo korzystnem i w a­
runkam i na 6 lub 10 lat do w ynajęcia.
Bliższa wiadomość w zarządzie dóbr, o sta ­
tnia poczta Pomorzany. 1503 2— '3

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

O B U W IA
dla D A M  i D Z I E C I

poleca
JE 1-  I B . I l ; « n i  <>1<L 1

we Lwowie plac K atedralny 31.
Zamówienia uskutecznia n a j­

spieszniej. 2459 4—6

Narzędzia chirurgiczne i 
medyczne,

z słynnej fabryki w Paryżu, p. G a la n te ,  
metalowe 1 gutaperkow e . a m ianow icie: 
Im g a to ry , tuszowalnie maciczne, sm oczki 
angielskie (B iberous), w strzy k aw k i, su- 
spensorja, klyzopom py angielskie, pończo­
chy elastyczne i jedwabne od w zdęcia żył 
w nocach , pasy hypogastryczne, w ziernik i 
(spęculum ), resp iratory , rurki z gu taper- 
kl 1 { P- , 2237 1 1 -1 2

D ostać można jedynie  w apteee P io ­
t r a  M k o la sc tia  we Lwowie.

Rurki przeciw astm ie aptekarza

Levasseur
leczą rychło i niezawodnie nąjuporczyw sze 
a s tm y .— D ostać można w Paryżu u w yna­
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, we L w o­
wie jedynie w aptece P io t ra  M ik o la sc h a , 
w  S a m b o rz e  p. MARKACH.

O n a  2 z łr . w. a . 2229 13—0
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C. k. nprzywil. Woda zwana 

(R osą piękności)
która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w skutek  
ospy pochodzących, 1 spędzenia wszelkich jakichkolw iek nieczystości skóry, tak  
na tw arzy, jak  i na osłem ciele. -Szczegółowo zaś w ygładza zm arszczki, tak  
przedwczesne, jak  i w sku tek  wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze m ięk­
kości, delikatnośoi i połysau aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majo­
wej ch em iczn ie  przyrządzona. Podobne środki wielorakie w tym celu by ły  do­
tychczas li ty lko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek te n ,  jak o  pierwszy 
w kraju i najdoskonalszy utw ór przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału lekar­

skiego w Wiedniu uznany, otrzym ał wyłączny 0. k. przywilej.
Flaszecska z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 ont. w. a.

* ^ w°w ie na składzie m ają: P P . P. Mikolasch i A. Borliner ap t., J . Bochnak, 
A. Bogdanowicz. J . 7,alp]aehta, Ebenberger ap t., Kleina Wdowa i Gebbardt, W. 
Dworski, A. Horu, F . W. K rólikow ski, J .  Reis, Z. R uker apt., B. S tiller, A. 
t w u  synowie, Karol Glauz, Janow sk i. Dr. Zarzycki apt. apt. pod Złotym  
lwem, pp. Bracia Łazowscy apt. pod złotym jeleniem, i F. Ehrlicb. W Krakowie 
J . Jahn J .  Gabl i J . N. Walter.

Na prowincji mają: W Bochni P. N iedzielski, w Brodach Gomulińaki, w 
Brzeźanach E. Mori i Fadenhecht, w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczaczu Kodręb- 
ski i Kercel, w Cieszynie SchrOder, w Ozernioweaoh J .  Schnurch, w H orodence Ak- 
sentowicz, w H usiatynie Michałowicz, w Jaw orow ie Lachowicz, w Jarosław iu J . 
Rhom, w Kołomyi Sidorowiezi Kupfermann, w Kozowy Ant. Dobrzański, w Łańcucie 
Swoboda, w L o żask u  St. Maresch, w L isku  B arański, w Mielcu W. Satkowski, 
w Oświęcimie Polaczek, w Przem yślu P raczyński, w Przew orsku Świtalski,w 
Rzeszowie J .  Schaiter i sp., w Samborze Kriegseisen apt. i K atarzyna F crderber 
i Karol M arecsh, w Sanoki’ J  Jaklitscb, w Skalacie Dziembowski, w Sokala G rot. 
w Stanisławowie Steoher, w Stryju Edw. K ornberger, w Tarnopolu Morawetz i 
Soter, J .  Zellner, w Tarnowie. J .  Jahn, w Trębow li,. L ipiński w Zale»zozyk*ch 
Kodrębski, w Złoczowie Pettesoh i W olf Korkus, w Żółkwi K rzyżanowski, w Żu- 
rawnie Postępski. 1272 17—?
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W ydawcy; J ad Dobrzański i Witslis W. bnocbowalii (iłowąy współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera


